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Kraków, dnia 23 Października — Czwartek. 
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Kraków, 22 października. 


Wczorajszy Czas powtórzył z Nowej Re- 
formy znany list „pięciu radców“, którzy 
zapisali się w księgach radzieckich gło- 
énem swego czasu: wystąpieniem przeciw 
dr. Weigłowi, dosadnie potępionem przez: 
całą niezawisłą prasę polską i zdrową 
opinię publiczną. 

Wielka atoli zachodzi różnica w pobud- 
kach zamieszczenia tego listu w dwóch 
krakowskich dziennikach. 
` dZamieściiiśmy ów dokument jako wy- 
raz zatwardziałości w złem, jako dowód: 
ujemnej śmiałości, nie będącej. wynikiem 
odwagi cywilnej, ile raczej pewnej depra- 


Taki objaw istotnej siły, tak poważnie 
a swobodnie wyrażone przekonanie i wola 
niezawisłych wyborców nie podobała się, 
rzecz prosta, koteryi, zagrożonej w swych 
najdroższych interesach i jej przyboczne- 
mu organowi,. który w stronniczem zaśle- 
pieniu ośmielił się nazwać radców miaj- 
skich i wyborców, stojących po stronie 
dr. Weigla, bezpłodnymi sgłtaterami i 
warchołami, gdy tymczasem tytuł ten na- 


|leży się tym, co podkopywali powągę pre- 


zydenta i systematycznie demoralizowali 
urzędników magistratu. 

Oto właśnie nam idzie! 

Wolno Czasowi i stojącej po za nim ko- 


wacyi publicznej, powstałej pod zasłony|teryi krytykować postępowanie dr. Wei- 
powagi „moralnego rządu* — zamieści-|gla, niech się lubuje w wybrykach nie- 
liśmy go ze względu na wyborców, aby |Sforuych radców, ubliżających powadze 
wiedzieli czego spodziewać się mają na-| Rady miejskiej, wolno mu z tuzinkowych 


dal po „pięciu radcach*. 

Z innych naiomiast pobudek powtórzył 
Czas list wzmiankowany z Nowej Reformy. 
Nieudały ten manewr był dalszym cią- 
giem taktyki, dążącej do zdyskredytowania 
znaczenia i powagi prezydenta dr. Wei- 
gla, list ów bowiem jeszcze w sobotę słu- 
żył za tło do niedzielnego artykułu Cza- 
su, pełnego zjadliwości i osobistej nie- 
chęci. 

Kraków przyzwyczajony jest do publi- 
cznych harców koteryi, w której polityka 
z prawdą najzupełniejszy wzięła rozbrat, 
która przy każdej sposobności wypycha 
się na czoło miasta, pragnąc objąć w mo- 
nopol sprawy miajskie. Dobrze znana oby- 
watelstwu naszemu koterya ta długo rzą 
dziła w Radzie miejskiej z istotną szkodą 
interesów miasta. Powiarzamy ze szkodą, 
gdyż owa falanga była żywem stwierdze- 
niem słów jednego z filarów stańczykow- 
skich, który w Listach o Galicyi wyrzekł 
maksymę zaczerpniętą z najbliższego oto- 
czenia, że „w Krakowią nie idzie o rzecz 
lecz zawsze © osoby“. W ambitnych stron- 
niczych zapędach członkowie owej kliki 
nie znają iniary i przyzwoitości, jak o tem 


a nie zawsze jasnych osobistości, robić 
wielkich ludzi dla swego stronnictwa, wol- 
no przypisywać im fikcyjne zasługi, bo 
to ośmiesza lub politowanie wzbudza, ale 
nie wolno mu depiać innych osób, wię- 
cej może zasłużonych od wielu protego- 
wanych Czasu. 

Nikt nie wzbroni Czasowi szarpać się 


w obłędzie fakcyjnej opozycyi na krakow- 
skim bruku, lecz nie wolno mu ciskać 
zbiorowo obelżywych słów na najzacniej- 
szych obywateli naszego miasta, którzy 
uważali za stosowne wyrazić w sposób 
poważny i legalny swoje opinie w adresie 
do dr. Weigla. 

I któż to został nazwany bezpłodnymi 
agitatorami i warchołami? Nikt inny tyl- 
ko czoło duchowieństwa, profesorowie uni- 
wersytetu, wyżsi urzędnicy państwowi, 


prezesowie ciał reprezentacyjnych, kwiat 
iuteligencyi polskiej, wreszcie zacni choć 


skromni ludzie twardej praey. Takim to 
ludziom rzucił Czas w oczy obelgę, a że 
takim a nie innym, może się każdy prze- 
konać z podpisów własnoręcznie w adre- 
sie umieszczonych. 


Inteligencya, będąca ezołem społecznej 


zaświadczyć może ostatni artykuł Czasu |dojrzałości, przyjęła pociski Czasu z wspa- 


o prezydencie Weiglu. 

W pismie tem wzięto się do krytyki 
rządów i kierunku spraw naszego miasta 
namiętnie, obcesowo, brutalnie, puszezono 
wodze najgorszym namiętnościom nie w 
celu wyjaśnienia prawdy, ale dokuczenia 
dr. Weiglowi. . 

Nie będziemy go bronić.od niesprawie- 
dliwych zarzutów. Mąż z pełną zasług 
przeszłością nie potrzebuje obrony od na- 
pastniczych zaczepek, broni go bowiem 
powszechne uznanie, wyrażone w adresie 
przez. dwa tysiące blisko wyborców. 


niałym spokojem, który jest czemś szla- 
chetniejszem niż zwykła pogarda. Nie daje- 
my przeto w dzienniku naszym wyrazu obu- 
rzenia, jakie wystapienie Czasu wywołało 
w gorętszych i drażliwszych kołach lu- 
dności krakowskiej, które przez dni kilka 
zarzucały nas listami, domagającęmi się 
energicznej obrony. Kołom tym odpowia- 
damy na tem miejscu, iż mają zupełne 
zadośćuczynienie w potępieniu wystąpie+ 
nia Czasu przez dojrzałą a poczciwą opinię 
publiczną. 


nik niegdyś poważny, nie bez zasług pe- 
wnych, a dziś jeszcze na powagę- pozują- 
cy, traci równowagę i przekracza grani- 
ce przyzwoitości dziennikarskiej. Ząb cza- 
su niszczy jednak wszystko niemiłosier- 
nie. Gdy się traci grunt pod nogąmi, wali 
Się ma oślep ze zmurszałej fortecy na pra- 
wo i na lewo, co rzecz prosta, przyspie- 
sza tylko upadek uprzywilejowanych do- 
tychcząs arendarzy opinii publicznej w 
Krakowie, którzy pragnęli ją wyzyskać 
dla osobistych, koteryjnych i stronniczych 
celów. 

Niechże więc Czas brnie dalej, niech 
obłudnie roznieca zarzewie niezgody do- 
mowej, niech szaleje w konwulsyach kon- 
serwatywnej $romtadracyi, niech się kar- 
mi miernościami, których broni interesów 
za dobrą słażbę dla swych chlebodaweów. 

Ta taktyka jegt dla nas rzeczą obojętną. 
Wierzymy bowiem w dojrzałość obywatel- 
stwa krakowskiego, które nie da się już 
wodzić na pasku, nie da się dłużej tero- 
ryzować, nie pozwoli dłużej burzyć, gan- 
grenować i ogłupiać przesądem, fałszem 
i wstecznictwem, lecz pod hasłem prawdy 
i prawa potrafi pilnie czuwać, aby. pota- 
jemna intryga mie wyciągnęła na czoło 
Rady miejskiej osobistości, któraby ubli- 
żała powadze Rądy i godności królewskie- 
go grodu. 


ar ad HQ — 


Sejm krajowy. 


(XXIL posiedzenie s. d. 20 paźdsiernika). 


(Wieczorne.) 
LImwów, 21 paśdsiernika 


Na wstępie odczytano interpelacyę p. Za- 
mojskiego do komisarza rządowego: 
Zależy na tem, -aby posady lasowo-techniczne 
w służbie rządowej obsadzane były krajowcami. 
Przepisy obowiązujące utrudnieją jednak wstęp 
do służby rządowej młodzieży, która ukończyła 
we Lwowie kraj. szkołę gospodarstwa lanowago. 
Wymagają bowiem od niej dalszych, kursów w 
Wiedniu i egzaminów osobnych tamże. Interpe- 
lant zapytuje tedy, czy rząd mie byłby skłonny 
do wyjątków, a mianowicie do ustanowienia we 
Lwowie umyślnej komisyi egzaminacyjnej, uwal- 
niania kandydatów od pierwszego egzaminu, a 
pray puszozania ich dopiero: do dsugiego egiaminu 
w Wiedniu ? 

Nastapił dalszy ciąg rozprawy nad nowelą 
drogową. Mianowicie przemówili obaj. spra- 
wozdaWcy na zakończenie rozprawy ogólnej, po- 
lemizując z aprzeciwnikami swoich projektów i 
nawasjem. Nowych jednak względów i argumen- 
tów mad te, które się znajdują w. sprawozdaniach 
wczoraj przytoczonych, nie wydobyto. s 

Przy głosowaniu bardzo znaczna większość 0- 
świadczyła się za wzięciem projektu mniej- 


Nie miły to sprawia widok, gdy dzien-|szości pod obrady szczegółowe, uchy- 


magal się imiennego głosowania, ale tylko 22 
posłów za tem powstało, 

Z trybuny referował tedy już tylko p. Alfons 
Czajkowski. 

Pierwszy $ projektu noweli zawiera w sobie 
zmianę $ 11 ustawy drogowej. Mniejszość ko- 
mišyi wnosi go w następującej oshowie: | 

Koszta budowy i utrzymania drogi krajowej 
ponosi fundusz krajowy. 

Czy i w jakiej mierze powiaty, przez które te 
drogi przechodzą, jeszcze osobno przyczyniać się 
mają do tych kosztów, oznaczonem będzie przy 
uznaniu drogi za krajową ($ 2) w każdym poje- 
dyuczym wypadku ustawą krajową. 

Koszta budowy i utrzymania dróg powiatowych 
ciężą na funduszach właściwego powiatu, a Rada 
powiatowa winna corocznie uchwalać dotacyę po- 
trzebną do utrzymywania tych dróg w dobrym 
stanie. 

Czy i w jakiej raierze gminy i obszary dwor- 
skie, przez które te drogi przechodzą, jeszcze 
ogobno przyczyniać się mają do kosztów budowy 
„(ych. dróg prestacygmi, oznaczy Rada powiatowa 
w ksżdpm poszczególnym wypadku ($ 26 u. 3). 

Koszta budowy i utrzymania dróg gminnych 
tak na gruntach gminy, jak -obszaru dworskiego 


mają być pokrywane: 
a) prestacyami $$ 12, 14, 15 i 16 wskaza- 


ając z góry projekt większości. Antoniewicz do- 


nemi; 

b) dodatkiem do podatków ($ 12 ust. 3); 

c) zasiłkiem z powiatowego funduszu dróg 
gminnych ($ 13). | 

P. Wolański Erazm w miejsce ustępów a). 
b), e), wniósł: prestacye pieniężne według skaii 
podatkowej; datki fabryk i przedsiębiorstw prze- 
mysłowych , dochód z grzywien za przestępstwa 
drogowe, . własne. dochody dróg i subwencje z 
funduszu krajowego. 

P. Antoniewiez popierał tę poprawke, 
dowodząc wobec rannych. argumentów hr. Wład. 
Badeniego, że chłop zapłaciwszy podatkiem swo- 
je prestacye drogowe, następnie odbierze sobie 
ten wydatek zarobkiem przy drogach. Podstko- 
wy rozkład jest najsłuszniejszy, bo od robocizny 
uwalnia się z góry każdy dygnitarz w gmi- 
nie, uwalniając równocześnie kumów i krewnia- 
ków, tak że ciężar spada na wdowy, sieroty i 
biedaków. 

P. Stadnicki Jan wniósł wykreślenie u- 
stępu b) alterując tym sposobem cały system or- 
ganiczny „projektu. 

Sprawozdawca odpowiedział Antoniewi- 
czowi, że rozkład na podatki wymagałby pod- 
wyższenia dodatków krajowych przynajmniej o 
20 pret. Za takie postanowienie wyborcy nie by- 
liby mu z pewnością wdzięczni. 

Poprawki odrzucono, 8 przyjęto $ 11 według 
projektu mniejszości komisyi. 

Długą rozprawę wywował $. 12, który epiewa: 

$. 12. Prestacye na rzecz dróg gminnych wy- 
mierza się w sposób następujący : 

Od każdego numeru domu położonego w gmi- 
nie wiejskiej lub na obszarze dworskim, i od 
każdej rodziny, a względnie partyi prowadzącej 
samoistnie gospodarstwo domowe a zamieszkałej 
w gminie miejskiej, odrabiać należy rocznie cztery 
dni piesze. 

Kto opłaca podatek bezpośredni, przepisany w 
gminie lub na obszarze dworskim, uiszcza rocznie, 
oprócz prestaeyi powyżej oznaczonej, 8 pre. do- 
datku do podatków bezpośrednich. 


Obszar dworski winien nadto wydać potrze- 
bny do budowy i utrzymania dróg gminnych 
materyał drewniany, o ile przeciętna wartość tego 
materyału nie przewyższa 5 pre. dodatków do 
opłacanych przez obszar dworski podatków bez- 
pośrednich. Koszta dowozu materysłu drewnia- 
nego mają być pokryte środkami wskazanemi $ 11 
lit. a), b), e). 

Zarządowi drogowemu wolno będzie, w razie 
uznanej przez niego potrzeby, zmienić robotę 
pieszą na ciągłą: w "stosunku trzech dni pieszych 
do jednego dnia parokonnego, a dwóch dni pie- 
szych do jednego dnia parobydlanego zaprzęgu. 

Zamiany takiej żądać można tylko od kontry- 
buenta posiadającego potrzebny inwentarz roboczy 
i uiszczającego prestacyę w naturze. 

Gdyby ilość prestacyi pewnej miejscowości 
przewyższyła potrzebę, natenczas może Rada po- 
wiatowa za przyzwoleniem Wydziału krajowego, 
zniżyć na rok jeden wymiar prestaeji. 

„P. Er Wolański wniósł w ustępie trze- 
cim zmianę 3 pre. na 5 pre.; p. Gniewosz 
w ustępie czwartym po słowach „nie przewyż- 
sza* dodatek: „w jednym roku*; p. Stadni- 
cki Jan radził wykreślić ustęp trzeci i ostatni; 
p. Dębowski w ustępie czwartym chciał wmie- 
ścić zastrzeżenie, iż obszary dworskie, które mniej 
niż 6 pre. w materyale dostarczyły, mają obo- 
wiązek również wnieść gotówką do tunduszu 
drogowego. P. Męciński zaatakował niejasność 
całego ustępu czwartego i wobec postawionych 
licznych poprawek wniósł odesłanie $. 12 na- 
powrót do komisyi. Poparł go | Pola- 
nowski, a Jan Tarnowski popierał poprawkę Sta- 
dniekiego. P. Skarszewski w ustępie dru- 
gim zamiast cztery zaproponował dwa dnie 
odrobku prestacyjnego. P. Łazarski opowia- 
dając „bezbożne sekatury*, na jakie gromady 
narażone są wakntek tego, że dwory asygnują im 
maieryał w najniedostępniejszych miejsoseh, wniósł 
do czwartego ustępu po wyrazie „gminnych* 
dodatek: „z najbliższych lasów.* Po obronie $. 


|komisyjnego przez pp. Abrahamowicza i spra- 


wozdąwcę odrzucono wszystkie poprawki z wy- 
jątkiem dwóch: Gniewosza i Łazarskiego, i przy- 
jęto paragraf. 

Dla spóźnionej godziny (12/, w nocy) zam- 
knął marszałek posiedzenie, zapowiadając, że 
nazajutrz przed obradami nad budżeiem postawi 
na porządku dziennym sprawozdanie komisyi ko- 
lejowej o wniosku Hausnera, a na propozy- 
cję Męcińskiego przyznał to pierwszeństwo także 
Bprawozdaniu Komisyi szkolnej o wniosku p. 
Romańczuka (językowym) i aprawozdanin ko- 
misyi bankowej zmianie statutów Panku kra- 
jowego. 


(Posiedzenie XXIV s dnia 21 paśźdsiernika). 
(Poranne). 
Lwów, 31 patdsiernska. 

Dzisiejszy komplet Izby niezwykle liczny. Pra- 
wica zawezwała telegrąficznie wwoich członków. 
Przybyli pp. ks. biskup Stupnicki, dr. Rydel, 
Rappaport — mimo urlopów. 

Odczytano następujący spis petycyj, które o- 
desłano do Wydz. kraj. 

P. Marssałek zawiadamia, że poseł Haps- 
ner, z powodu słabości, nie może być na dzi- 
siejszem posiedzeniu — następnie oświadcza pan 
marszałek, że przy decyzyi wczorajszej o głoso- 
waniu nad poprawką p. Łazarskiego, zaszła po- 
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Słowiańska sprawa. 


Polska i prawa narodów. 


Odczyty Stefana Buszczyńskiego, 
miane w uniwersytecie Bolonii w 1884. 


Przekład z włoskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

W żadnym kraju, na całej kuli ziemskiej, nie wyni: 
szezano narodowości tak nikczemnemi sposobami, jak w Pol- 
ace. Do rzędu niegodnych środków wynarodowianią należały 
i należą fałszywe statystyczne Sprawozdania, zwane oficyal- 
nemi. Naszym obowiązkiem jest dać poznać bezstronnie po- 
litycznemu światu rzeczywistą ilość Polaków, czyli fizyczne 
ciało Polski. Jeżeli ważną jest rzeczą utrzymywanie pol- 
skiego ducha, niemniej jest ważnem zachowanie polaki e- 
go ciała. W silnem ciele — silny duch. 


Przyczymek do statystyki Polski. 


Dawne W. Księstwo Litewskie zawierało W 80- 
bie następujące polskie prowincye czyli dzisiejsze gubernie, 
których stolicami były miasta: Kowno, Wilno, Grodno, Suwsłki, 
Białystok, Mińsk, Witebsk, Mohilow nad Dnieprem, a także 
Wołyń, Podole i Ukraina (to jest kraj czyli Kresy Polski). 
Do Księstwa Litewskiego należały także ziemie Małej Rusi 
na lewym brzegu Dniepru i stepy rozciągające się do mo- 
rza Czarnego. 

Nie licząc Małej Rusi, ani krajów na południu za le- 
wym brzegiem Dniepru położonych, s dawniej odpadłych 
od Polski, ludność dopiero tu wymienionych prowincyj wy- 
nosiła podczas pierwszego rozbioru Polski 1772 roku około 
dziewięciu milionów mieszkańców, na. przestrzeni 
8,800 mil D. 

Prowincya nazwana później, jakby na szyderstwo ; 
„Królestwem Polskiem* podczas kongresu wiedeńskiego 1815 
roku, zawierała wówczas ludności 43, milionów osób na 
przestrzeni 2,300 mil ©. ] 

A satsm trzynaście i pół milionów przyłączono do car- 
stwa moskiewskiągo, a około dziewięciu milionów do Ausurji 


i Prusyi. W całej Polsce było wówczas przeszło sz2e8 na- 
ście milionów katylików rzymskiego obrządku. 


< 
$ * 


Ogólna licsba miczakańców W. Ks. Litwo-rustńskicgo 
(to jest wyżej wymienionych gubernij), nie licząc Małej 
Rusi na lewym brzegu Dniepru, daje się obecnie mniej 
więcej w następujący sposób podzielić : 


Polano-Rusini (czyli Polacy Rusińscy . 5,000,000 
Polano-Lechiei (czyli Polscy Lachici) . 1,280,560 
Litwini, Gmudzini, Lettowie |. a Z,000,000 
Izraelici ( ? liczba uiepewna) . . . . . - 1,600,000 
Moskale Niemcy, Tatarzy, cyganie itd. (około) 2,800,000 

Razem około . 12,180,500 


Ludy tuzańwkie 
mówiące językami: fińskim, tatarskim, tureckim i t. p. 


Arseniew podaje w państwie moskiewskiem dziesięć 
głównych plemion. Kuhn wylicza w tem państwie sto- 
dwanaścię narodowości, mówiących czterdziestu do 
pięćdziesięciu językami i narzeczami. 

Wysnania religine. — Mieszkańcy religii zwanej pra- 
wosławną, to jest grecko-rosyjskiego obrządku, wliczywszy 
W to wszyatkie sekty, składają liczbę około 56 milionów. — 
Mahometanie, bez Turkestanu, wynoszą około 6 milionów. 
Baskolników liczą około 13 milionów. Prócz tego Ż milio- 
ny żydów, 400 tysięcy Buddzistów, 500 tysięcy pogan itd. 

Według „Rocznika statystycznego centralnego komitetu" 
(Petersburg, t, I, rok 1866), w tak zwanej Europejskiej Bo- 
Byl liczono : 

Prawosławnzch . 1 . «51,117,971 
Mahometanów , . . - « « . . 2,091,861 
Protestaatów , . . « « « . . . . 

Według innych sprawozdań również oficyalnych : 

Protestantów około £ miliony, a rzymskich katolików 
(z Królestwem Kongresowem) okoła 9 milionów. Jakkolwiek 
niedokładne, są to liczby wymowne. 

W. każdym razie, ludność państwa moskiewskiego we- 
dług urzędowych sprawozdań podzielona na religijne wyzna- 
nia, wynosi dziś w tak zwanej Kuropejskiej Rosyi 51 milio- 
nów „prawosławnych*. Zostaję zatem na pozostałą ludność 


2,088,152 , 


europejską tego państwa (71 milionów z Królestwem Kon- 
geronen i Finlandyą) 20 milionów nieprawoała- 
wnych. 

Ponieważ zaś ogólna liczba mieszkańców tego earstwa 
wynosi do 100 milionów, a w gaberniach azyśtyckich prá- 
wie wszyscy innych są wyznań, wypada więc, iż niemal 
połowa jego mieszkańców nie wyznaje wcale ręligii zwanej 
prawosławną”) A 

Widoçzną jest rzeczą, iż chęć rozpowszechnienia re- 
ligii prawosławnej służy tylko za płaszczyk dla celów poli- 
tycznych. 


A. Moaskale finno-mongolskiej razy. 


I grupa. Finnowie: Ingermanlandya (gubernia pe- 
tershurska), gubernia Ołonecka, Archangielska, Wołogodz- 
ka, Kostromeka, Wiatska, Permska, Kazańska. 

Il grupa. Mongoli: gubernie Ufeka, Samarska, Oren- 
burska (Finny i Mongoły), Astrachańska. , 

Finnowie, którzy kraj ten zamieszkują, nazywali się 
niegdyś: Czudy, Iżora, Peczora, Syryanie, Permiaki, Wo- 
gały, Wotiaki, Czeremisy, Czuwaszy, Teptery. | 

Mongoli na lewym brzegu Wołgi nazywali się: Woł- 

y, Uzy, Burtasy, Peczenegi, Kwalisy, Baszkiry, Nogajcy, 
irgizy, Kajsaki, Meszczeraki. ć 

Ogólna liczba w dwunastu wyżej wymienionych guber- 

niach, wynosi około 15 milionów mieszkańców. 


B. Moskale fińskiej rasy wyłącznie. 


Ci rozciągają się pomiędzy źródliskami Wołgi i Dnie- 
pru, tudzież pomiędzy rzekami Worskłą, Dnieprem a Wołgą. 
ich krajem jest Busdalis (pierwotny zawiązek państwa 
moskiewskiego) teraźniejsze gubernie : Twerska, Jarosławska, 
Władimirska (nad Klazmą), Moskiewska, Kałużska, Smoleń- 
ska (wschodnia część), Tulska, Orłowska (północna część), 


1) Według Hermanna ilość „prawosławnych w całom 
carstwie moskiewskiem wynosiła w 1806 roku, nie więcej, jak 
trzydzieści milionów, (Patrz; Ueber Russland Bevólk. von 
B. F. J. Hermann Ratier des St. Anncn— Ordens t. 3. w. 
Wien .1811. 


Tambowska (północna część), Riazańska, Penzeńska, Niżgo- 
rodzka. Wszygcy mieszkańcy tego kraju są potomkami Fin- 
nów; nazywali się niegdyś: Mordwa, Muroma, Meszczera. 
GALĘ, dopiero wymienionych gubernij wynosi około 16 
milionów. 


C. Moskale ras mieszanych. 


(i akładają się z Finnów pomieszanych ze Słowianami, 
a prócz tego z Mongołów, Tatarów, Turków, Kirgizów, Ko- 
zaków, Izraelitów, Niemców, Cyganów i innych. Przeważa- 
jąca jest rasa turańska. 

Qłubernie, gdzie w niektórych powiatach słowiańska 
ludność zmiesząna jest z rasą turańską, dzisiaj są następu- 
jące: Nowgorodzka, Pekowska, Smoleńska, niektóre powiaty 
gubornji Witebskiej i Mohilowskiej, gubernie Czernigowska, 

ołtawska, Charkowska, Chersońska,  Kkaterynosławska, 
w powiatach wschodnich. Są jednak w tych wszystkich gu- 
berniach powiaty zaludnione czystem słowiańakiem plemie- 
niem. W skutek paétenicznega sąsiedztwa dawnych miesz- 
kańców tych krajów i w skutek politycznych stosunków, 
zmieszali się także Finnowie z Mongołami, a szczególnie we 
wschodniej części gubernii Czernigowskiej i w niektórych 
powiatach gubernij Połtawskiej, Charkowskiej, Kurskiej, Tam- 
bowskiej i Woroneżskiej. Potomkowie Słowian znajdują się 
łównie w zachodnich powiatach gubernij Czernigowskiej, 

ołtawskiej, „Uharkowskiej , a po części w gukerniach Eka- 
terynosławskiej i Chersońskiej. Należą oni do grupy wprzód 
wymienionych Mało-Rusinów czyli mówiąc właściwiej Busi- 
nów Wschodnich. Ludność dopiero wymienionych dziesięciu 
gubernij, gdzie słowiańskie siedziby zmieszane są z siędzi- 
bami turańskiemi, wynosi około 12 milionów mieszkańców. 
Jeżeli odjąć od nich eo najwyżej 6 milionów Słowian, zo- 
stanie około 6 milionów osób z rasy turańskiej, W tej czę- 
ści carstwa, gubernie, w których nie ma wcale Słowian, 
a które wyłącznie Turanami zaludnione są: Kurska (część 
wschodnia), Woroneżska (niektóre powiaty), Saratowska , 
Symbirska, Tambowska, kraj Dońskich kozaków (1 milion) 
i Tauryda. (C. d. n.) 


IGE — 


La 


myłka. Poprawka ta upadła, gdyż nie otrzymała 
większości. — Dla“ uehylenia jednak wszelkich 


nieporozumień, zarządza ponowne głosowanie. 


P. Laz arski ponownie uzasadniał swój do- 
datek — po przemówieniach jednak pp. Abraha- 
mowicza i sprawozdawcy, zostaje przy głosowa- 


niu odrzucony. 
Przystąpiono do dalszej dyskusji szezegółowej 


nad projek:em mniejszości zmiany ustawy drogo- 
wej — $$ 13, 14, 16, 26, przyjęto bez zmia- 


ny, przy $-28 z małą poprawką p. Romera. 
Do $ 81 wniósł p. Rybieki poprawkę: „U- 


stawa drogowa nie obowiązuje m. Lwowa i Kra- 
kowa, inne zaś miasta, a mianowicie te, które 
mają ustawę bndowniezą , obowiązuje z tą różni- 
cą, że prestacya tua być w nich zamienioną na 
pieniądze”. — W drugiem zaś przemówieniu dø- 
dał wnioskodawea, że stosować się ma do miast 


opłacających podatek domowo-czynszowy. 

Poprawka ta mimo silnej opozycyi p. Męciń- 
skiego, poparta przez kilku móweów i sprawo- 
zdawcę, została przyjętą. 

Trzecie czytanie ustawy, odroczono du czasu, 
kiedy zostanie wydrukowaną w całości. 

Z porządku dziennego, nastąpiło spraw o- 
zdanie komisyi kolejowej o wniosku 
p Hansnera w przedmiocie statutn 
organizacyjnego kolei państwowych. 
Sprawozdawca p. Piotr Gros 

Dla ważności sprawy, przytaczam dosłowne 
sprawozdanie i wnioski komisyi. —(Podajsmy na 
innem miejscu. (Red. ) 

Czytelnikom N. Reformy znane są losy wnio- 
sku p. Hausnera w Izbie i w komisyi (koresp. 
lwow. Z. Z.) dla wyjaśnienia dzisiejszej dysku- 


syi i przebiegu jej muszę dodać. że prawica mia- 
ła zapewnioną stanowczą większość, gdyż pozy- 
skała i klub ruski.—Mając zaś zapewnione zwy- 
cięztwo, chciała ponownie odesłać całą sprawę do 
Wydziału krajowego, nie chcąc nawet w najlżej- 
szej formia przyjąć wezwania do Rządu. Dia ura- 


towania sytuacji, zrobiono za kulisami kompromis, 
z którego wypłynął dzisiejszy wniosek ks. Sapie- 
hy. (Przyp. sprawozd.) 

Pierwszy zabrał głos ks. Adam Sapieha, 

wnosząc zmianę rezolucyi w ten sposób, aby o- 
pusciwszy wszystkie „zważywszy* (patrz spra- 
wozdanie) brzmiała tak: 
i „S8jm wzywa c. k. rząd, aby dalsze- 
mi rozporządzeniami wykonawczemi 
zapewnił wykonanie tegoż w sposób 
najodpowiedniejszy interesom kraju 
naszego.“ 

P. Potocki Alfred przyznając, że statut or- 
ganizacyjny nie wypadł tak, jak sobie go dele- 
gacya życzyła, przystąpił do wniosku ks. Sa- 
piehy. 

P. Romańczuk również oświadczył się za 
powyższym wnioskiem. 

P.Bomanowicz (według stenogramu): Mia- 
łem nadzieję, Wysoka Izbo! że wniosek posła 
Hausnera, choćby nawet w tej niesłychanie zła- 
godzonej, bawełnianej, że tak powiem formie, jak 
go komisya tu wniosła, znajdzie wymowniejszego, 
silniejszego, poważniejszego, bardziej odemnie 
przekonywującego obrońcę. Choroba p. Hausnera 
stanęła temu niestety na przeszkodzie — i oto 
ja znajduję się dziś w tem przykrem położeniu, 
że nie dla obrony rzeczy, już z góry między klu- 
bami tej Wys. Izby na śmierć skazanej, lecz dla 
zaznaczenia mego osobistego w tej sprawie sta- 
nowiska, chocby kilka słów wypowiedzieć muszę. 

Nawet JEkse. poseł Alfred Potocki, który przed 
chwilą przemawiał, nie mógł powstrzymać się 
od bardzo lekkiego, bardzo delikatnego zaznacze- 
nia, że statut organizacyjny kolei skarbowych 
nie całkowicie odpowiada temu, czego 
się delegacya nasza imienism kraju domagała. 
W jego ustach takie lekkie zaznaczenie, to zna- 
czy w przetłomaczeniu na język niedyplomaty- 
czny. że statut organizacyjny całkowicie nie 
odpowiada temu, czego się kraj od lat bardzo 
wielu w tych sprawach domagał; czego domagał 
się Sejm nie wtedy dopiero, kiedy p. Hausner 
począł stawiać wnioski o decentralizacyę kolejową, 
ale domagał się już w roku 1867 przez usta dzi- 
siejszego prezydenta wiedeńskiej Izby poselskiej, 
JEksc. Franciszka Smolki, posła miasta Lwowa. 
Domagał się kraj już wtedy, aby rząd w organi- 
zacyi kolejowej w ogóle, zeszedł na drogę de- 
centralizacyi. 

Byłoby bardzo ponętuem, zejść w tem przemó- 
wieniu na tory polityczne, i przypomnieć, jakie- 
mi drogami szła nasza autonomiczna polityka 
przez cały, blisko 20-letni peryod— przypomnieć, 
jakeśmy ze stanowiska, w roku 1866 zajętego. 
uchwałą z 2 marca znakomicie wstecz się cofnęli; 
jakeśmy potem, chcąc częściowo przynajmniej 
błąd naprawić, postawili program szerokiej auto- 
nomii krajowej w rezolucyi sejmowej z r. 1868, 
i jakeśmy niestety zawsze teoretycznie tego auto- 
nomicznego trzymając się sztandaru, -w praktyce 
pozwalali nie tylko na to, że ten samorząd, o 
którego rozszerzenie mieliśmy się dobijać, ani 
o krok rozszerzony nie został, ale nawet znosi- 
liśmy jego ścieśnienie, znoBili fakta, w których 
prawa kraju widocznie były zdeptane. Dość przy- 
pomnieć, że wniosek ks. Jerzego Czartoryskiego 
o zastrzeżenie się przeciw bezpośrednim wybo- 
roh do Rady państwa, przyjęcia nie znalazł. Na 
tej drodze doszlismy tak daleko, Że prawa Rady 
szkolnej krajowej zostały znakomicie uszezuplone 
i rozszerzone — na tej drodze doszliśmy tak da: 
leko, że kiedy rząd miał ''ervszy raz sposobność 
zastosować zasadę decentralizacyi kolejowej, wy- 
dał statut na wskróś centralistyczny, statut, o 
którym nawet komisya, chociaż doszła do tak ba- 
wełnianego wniosku, musiała w swojem sprawo- 
zdaniu wypowiedzieć bardzo ostrą krytykę. Dzi- 
siaj — stawianie jakiegokolwiek wniosku, aby wy- 
powiedzieć, co cały kraj w tej sprawie niezawo 
dnie czuje, rozumie i uznaje, a CO streszcza się 
w jednem słowie: niezadowolenie — dzisiaj 
stawianie takiego wniosku byłoby zupełnie bez- 
skute:znem i bezowoenem. 

Ni. dalej. jak przed dwoma tygodniami szano- 
wny pos” Adam Sapieha przestrzegł Wysoką 
Izbę przed metodą, która prowadzi do tego, że 
po za ścianami tej Wys. [.by- o rzeczach najwa- 
żmiejszych, najistotniejszych , najgłębiej sięgają- 
cych w nasze życie polityczne, decyduje się i roz- 
strzyga nieodwołalnie. Ta sama metoda została 
Za8lOSowaną tutaj, co do pierwotnego wniosku 
posła Hausnera. W komisyi zredukowano go tak, 
że został pozbawiony wsz '.aj siły i mocy, a 
dziś utraca on jeszeze resztę, utraca co jedynie 
w nim było ważne, wezwanie do rządu, aby po- 


ganizacyjnego. "I to wszystko”już e góry zostało 


wie przyjętem będzie. 
Qo do mnie, muszę poprzestać na tych kilku 


nie robił jeszcze gorzej, niż -robi. 
game. Powiada się zawsze, nie robić rządowi tru- 


ja, bo on krajowi życziiwy! I kto wie, czy nie 
jest to tajemnicą naszych 20 letnich powodzeń, 


mu wrogiem, my wtedy mówimy: nie żądać nie, 
bo nie nie uzyskamy, a gdy jest rząd, który nas 
potrzebuje, który jak dzisiejszy 24 godzin isiniećby 
nie mógł, gdyby go delegacya polska nie popie- 
rała, to my mówimy: uie robić mu trudności, 
nie żądać nic, bo on nasz, bo on nam Sprzyja. 

Jak daleko na tej drodze zajdziemy, nie wiem. 
Lecz oświadczam, że za wnioskiem tak zmienio- 
nym głosować nie mogę. Czynię to zastrzeżenie 
dla zaspokojenia mego sumienia — a odpowie- 
dzialność za uchwałę i jej następstwa zostawiam 
klubom sejmowym, które tę sprawę w ten spo- 
sób załatwiły, ) 

Po zamknięciu dyskusyi namiestnik Zaleski 
oświadczył : Śiawożdkpie i 


mierzyć nie cheę. Proszę tylko o cierpliwość. 

Czekajcie faktów, a spodziewam się, że wkrótce 
będę się mógł na nie odwołać. Zarzuty, czynione 
generalnej dyrekcyi za nominacye nietuieiszokra- 
jowców, polegają na złej informacyi. Na 480 mia- 
nowań służby od ezasu wejścia w życie dyrekcji, 
jest tylko 64 nietutejszych, ale takich, których 
już tutaj zastiano. Nominacye urzędników nie wy- 
kazują ani jednego nietutejszego. 

Z powodu zarzutu, że nawet na budników mia- 
nowano cudzoziemców, zarządzono naiściślejsze 
dochodzenie, wynik był taki, że na 281 budni- 
ków jest tylko 20 nietutejszych , a trzeba pomy- 
śleć, że są te posady zastrzeżone dla podofice- 
rów armii. Namiestnik oświadcza się tedy prze- 
ciwko rezolucji. 

Sprawozdawca Gros odpowiedział, że komisya 
wobec przedmiotowych faktów jaskrawej i rażącej 
natury zeszła do ostatecznej granicy łagodności. 
Z poprawką ks. Sapiehy zgodził się sprawozdawca 
w ogólności, choć wniosek komisyi zdawał mu 
się dobitniejszym specyalnie w kierunku usunię- 
cia wadliwości. 

Wniosek ks. Sapiehy przyjęto ogromną więk- 
szością. 

Następnie komisya bankowa przedłożyła do 
uchwały zmianę statutów banku krajowego, odpo- 
wiednio do uchwalonej gwarancyi dla obligacyj 


komunalnych. Przyjęto. 
Na propozycyę Wydziału kraj. wybrano na 


członka zastępcę rady nadzorczej banku krajowego 


pana dra Władysława Kraińskiego. 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi edukacyjnej; 
p. Zoll imieniem tejże komisyi wniósł: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: Poleca się Wy- 
działowi krajowemu, aby po wysłuchaniu opinii 
e. k. Rady szkolnej krajowej zbadał sprawę, po- 
ruszoną wnioskiem posła Romańczuka co do zmia- 
ny ustawy krajowej z dnia 28 sierpnia 1867 1 
wnioski swoje przedłożył na najbliższej sesyi 
sejmowej. @. n.) 


~ Farestowdencya „Nowej Raloray" 


Wiedeń, 19 paśdsiernika. 
(Jak powstają wiadomości dziennikarskie 


posłów Polaków. —  Degradacya języka polskiego 
do rzędu narzeezy). 


(=) Dziś tydzień pisaliśmy, że „dotychczas 
niewiadomo, czy p. Grocholski będzie brał udział 
w obradach delegacyj wspólnych w Peszcia ;. je- 
żeli nie, wtedy powołany będzie w jego miejsce 
p. Madejski". Znany z swego rozmiłowania w pra- 
wdzie lwowski korespondent Neue fr. Presse Za- 
telegrafował z N. Reformy swojemu dziennikowi, 
poinijając tylko niepewną i warunkową formę po- 
wyższego ustępu, a podając go jako wiadomość 
pozytywną. Nowej Pressy przejęła ją stara 
Presse, z tej znów inne pisma; i tak w ciągu 
niespełna tygodnia przebiegła wszystkie Blatży, 
Presy i Czasy, aż nakoniec szczęśliwie, choć 
w zmienionej postaci, wróciła do Galicyi. Dla- 
tego to właśnie o wędrówee tej wspomnieć nam 
wypadło, jak nadmiemiamy, Że i dziś jeszcze sam 
tylko p. Grocholski i p. Franciszek Smolka wie- 
dzą, czy pierwszy z nich złożył mandat delega- 
cyjny, czy nie; a więc w niepewnej i warunko- 
wej formie ustępu powyższego dla publiczności 
nie się nie zmieniło. 

Tutejsze stowarzyszenie dziennikarzy pod na- 
zwą „Concordia“ obchodziło dziś jubileusz 25-tej 
rocznic założenia swego. Z tej okazyi wywołuje 
stara Presse w artykule «siypnym, że w tych 
25 latach ist Unendliches geleistet, gefordert und 
gefördert worden. Co się tyczy pierwszego i osta 
tniego, geleistet i gefördert, każdy nieuprzedzony 
może z spokojnam sumieniem wystawić dzienni- 
karstwu wiedeńskiemu Świadectwo, że skutki dzia- 
łalności jego Są rzeczywiście unendlich przeraża- 
jące, i to zarówno w dziedzinie umysłowej, jak 
moralnej, jak i ekonomicznej. Zamiast przyczy- 
niać się do kształeenia zdrowego rozumu ludz- 
kiego, dziennikarstwo wiedeńskie pracuje rozmyśl- 
nie i z świadomością celu nad jaknajwiększem 
pomięszaniem i zagmatwaniem pojęć; zamiast 
prawdzie, służy fałszowi; zamiast prawości, uczy 
przewrotności; ideały błotem obrzuca, bluźni 
uczuciom świętym. naigrawa się z zasad Bzlache- 
tnych ; w miejsce sroma, cynizm stawia; zamiast 
kułtu piękna, propaguje kult aktorek i baletni- 
czek; a sprawy ekonomiczne traktnje z spekula- 
cyjnego stanowiska (ych, którzy najwięcej płacą. 
I tu mamy zarazem wytłumaczenie owego gefor- 


starał się o usunięcie ujemnych stron statuiu or- 


ułożone i postanowione, i to wszystko niewątpli- 


słowach, a zarazem zaznaczyć, że dziś W. Izba 
robi jeden krok więcej na tej drodze; że tę au= 
tonomię: naszą, której sztandar teoretycznie podno- 
simy, zawsze gdy chodzi o jej praktyczne stoso- 
wanie porzucamy, i gdy ją naruszają, zadawal- 
niamy się najuniżeńszą prośbą do rządu, żeby 


A jakie tego powódy?? Od dawien dawna te 
dności, bo on do nas zbliżony, bo on nam sprzy= 


że gdy mamy rząd  centralistyczny, który- nie- 
tylko krajowi naszemu nie sprzyja. ale nawet jest 


rezolucye komisji 
przykre na mnie wywarły wrażenie. Nacechowa- 
ne są niedowierzaniem dla intencyj rządu. Mogę 
zapewnić, że co do przeszłości, O ile ważne in- 
teresa państwa na to pozwalały, stało się zadość 
Ż czeniom kraju. Co* do przyszłości słowami szer- 


— Jubi- 
leusz tych, którzy „niezmiernie wiele żądali" i otrzy- 
mali. — Brutalny napad na dzienuiki polskie i na 


NOWA REFORMA. 


dert, które powinnoby być uzupełnione pokwito- 
waniem: erhalten. Odnosi się to zresztą do dzie- 
dziny nietylko ekonomieznej, lecz i politycznej; 
i gdybyśmy mieli kilkakroć ste tysięcy na wy- 
rzucenie, idea Jagiellońska stałaby się w Anstryi 
odrazu regierungsfihtg, a decentralizacya kolejo- 
wa byłaby dopóty przynajmniej nieodzowną "ko: 
niecznością w interesie państwa, dopókiby nas 
kto mie przelicytował w cenie przychylności dzien- 
nikarstwa wiedeńskiego. Jak zaś kłamca, z po: 
czątku świadom kłamstw swvich, nakoniec sam 
w nie wierzy, tak i w dziennikarstwie wiedeń- 


skiem poczucie prawdy, prawości, sromu i wła- 
sne przekonanie w znacznej części rzeczywiście 
już znikło, A niestety, dwadzieścia i pięć lat ta- 
kiej dzisłalności nie „Coneordyi* wprawdzie, lecz 
dziennikarstwa wiedeńskiego — bo stowarzyszenie 
to nie ma z działalnością dziennikarstwa nie wspól- 
nego, i nie rozumiemy, dlaczego Presse łączy je- 
dno z drugiem — dwadzieścia i pięć lat zwolna 


działającej trucizny, zadawanej dzień w dzień po 


dwa i trzy razy na dzień, przez tyle pism wie- 


deńskich, nie mogło pozostać bez skutków w spo- 
łeczeństwie. 

Ubolewamy zresztą, że właśnie stara Presse 
prowokuje powyższe uwagi nasze. Ani na chwilę 
bowiem nie przypuszeczamy, żeby pomiędzy je- 


dnym a drugim dziennikiem wiedeńskim nie 
było żadnej już różnicy, chociaż nieraz nawet 
nas wątpliwość. Pi- 
amo. tej kategoryi, owa Woche, która niedawno 


półurzędowe pisma budzą w 


opiewała hr. Taaffego jako zdobywcę straeonych 
dla germanizmu posterunków w Galicyi, pisze 
w numerze ostatnim co następuje: 

„Są polskie i czeskie dzienniki, które pilnie 
chodzą około nałowienia sobie abonentów i konie- 
cznie chez, aby o nich mówiono. Zmyślają więc 
najpotworniejsze nówiny i żądają, żeby nietylko 
ludzie na ziemi po polsku i po czesku mówili, 
lecz żeby także aniołowia w niebie tylko w tych 
narzeczach Pana Boga chwalili. A zawsze w tem 
mają powodzenie, bo dzienniki w Wiedniu wszy- 
stko to biorą na seryo i k żdy funtastyczny wy- 
mys? ladajakiego reportera bioą za rzeczywiste 
niebezpieczeństwo, lub przynajmniej za naigrawa- 
nie się z Niemczyzny. Š, i pomiędzy narodowy- 
mi posłami ulżrasy, którym te podłe wawrzyny 
spać nie pozwalają. Urządzają więc tabory i ze- 
brania, na których starają się Qstnie nawet prze- 
ścignąć jeszcze to, co dzienniki drukiem wypo- 
wiedziały. Ale niebezpieczeństwa nie ma żadnego, 
bo mamy u steru kapilana bez namiętności i 
energicznego (hr. Taaffe;o), który zgrabnie nawą 
sieruje...* itd. 

Niechże nam kto powie, czem ta Pauschal- 
verlaumdung różni się od N. fr. Presse. Uhyba 
tem, że N. fr. Presse umie przynajmniej zacho- 
wać pozory argumentacyi, w Woche zaś spotyka- 
my się tyłko z frazesami, i to ciężko głupiego 
rodzaju. Któryż dziennik połski wymyślił coś po- 
zornie czy rzeczywiście: niebezpiecznego dla niem- 
czyzny? I któryż poseł Polak, któryż ultras z po- 
między nich starał się wymową swoją zaćmić 
jeszcze wymysł dziennikarski? Dopóki nam Wo- 
che nie wymieni tego dziennika i tego posła i 
ich wymysłów, będziemy uważali powyższą elu- 
kubracyę za napaść równie zuchwałą, jak brutal- 
ną. Spamiętajmy sobie zresztą, Że język polski 
przestał być językiem, a stał nią narzeczem. Do- 
tychczas tylko Czechów i Słoweńców nazywano 
inferiore Rage i to tylko ze strony opozycyi; 
dziś juź i nas zaliezają do tejże rasy, a to ze 
strony wcale innej. Ta różnica między deutsche 
Sprache a polnisches Idom może ma służyć za 
słuszny motyw, że hr. Taaffe według Woche 
staje się rewindykatorem zatraconych przez siron: 
nietwo wiernokonstytucyjne praw języka niemie- 
ckiego w Galieyi. 


Reforma postępowania egzekucyjnego. 


(Dr. L.) Zeszłoroczna uchwała Sejmu  krajo- 
wego wzywająca rząd do przyspieszenia reformy 
postępowania cywilno-sądowego, którego ocięża- 
łość i przewlekłość podkopuje kredyt i utrudnia 
rozwój ekonomiczny kraju naszego, spowodowała 
jednego z wybitniejszych członków prawicy sej- 
mowej do ponownego podniesienia sprawy refor- 
my procedury sądowej w odniesieniu do postę- 
powania egzekucyjnego. Z statystycznych prac 
dr. Pilata okazało się bowiem, że częstokroć pod- 
stawą egzekucyi sprowadzającej w dalszem na- 
stępstwie wywłaszczenie dłużników włościan z 
posiadanej ziemi są pretensye tak drobne, że w 
normalnych stosunkach Z ruchomego majątku 
dłużnika zaspokojone być mog8, i że dlatego pru- 
wadzenie egzekucyi na nieruchomość bez poprze- 
dniego usiłowania wydobycia przyznanej kwoty 
w drodze egzekucyi mobilarnej zakrawa na 82y- 
kanę, która ze względów dobra ogólnego i mo- 
ralności publicznej nie powinna być tolerowaną. 
Wobec tego należałoby, zdaniem sprawozdawcy, 
profesora dr. Zolla, zniewolić wierzyciela, aby 
przed wdrożeniem dalszych kroków egzekucyj 
nych, a w szczególności przed domaganiem się 
egzekucyjnej sprzedaży realności włościańskiej 
przeprowadził egzekucyę mmobilurną i wykazał, 
że ruchomy majątek włużnika nie wystarcza na 
zaspokojenie jego, aezkolwiek drobnej, wierzy- 
telności. 

Uznajemy w zupełności dobre chęci profesora 
Zolla, który jako poseł włościański, pragnie przyjść 
w pomoc drobnym właścicielom grurtu, zagrożo- 
nym częstokroć wywłaszczeniem Z ojcowizny, 
kiedy ich stan finansowy tego bynajmniej nie 
usprawiedliwia j zaspokojenie wierzycieli przy 
jakiej takiej zapobiegliwości nie powinno przed- 
stawiać zasadniczych trudności. Wątpimy jednak, 
aby środek proponowany przez dr. Zolla, prowa- 
dził do pożądanego celu, i aby w praktyce był 
tak skutecznym, jak się to może w teorji przed- 
stawia. CR 

Jeżeli się bowiem zdarzają wypadki, że real- 
ność włościańska wystawioną zostaje na sprze- 
daż publiezną, dla zaspokojenia pretensyi wyno- 
szącej kilka lub kilkanaście złr., to najnieżawo- 
dniej wypadki takie nie dotyczą włościan 
zamożniejszych posiadających real. 
ności rozleglejsze i lepiej Z8g08po- 
darowane, lecz przeciwnie niemal 
bez wyjątka odnoszą się do najuboż- 
szej części włościaństwa, u której ma- 
jątek ruchomy prawie żadnego nie ma znaczenia, 
Mieliśmy nie raz sposobność przeglądania pro- 
tokołów egzekucyjnych, zawierających wyszcze- 


gólnienie ruchomości zajętych w drodze egzeku- 
cyi przeciw-włościanom przeprowadzonej i nie- 
mal zawsze egzekucya okazała się bezskuteczng, 


rzyciela wychodziła dłużnikowi raczej na szkodę, 
niż na pożytek. Že tak rzeczywiście jest, o tem 
się łatwo przekonać, bo jakież ruchomości były 
przeważnie przedmiotem egzekucji. 
jąc nader rzadkie wyją ki, utwierdzające zresztą 
regułę, nie zdołano zazwyczaj nie innego zająć i 


tarz gospodarstwa oddzielnie w drodze egzeku- 


dmiotem egzekucyi mobiłarnej. (b. u.) 


Zabezpieczenie kraju od powodzi i wy- 


lewu rzek. 


Sprawogdanie Komisyi powodsiowej. 


„Jakkolwiek powodziom i wylewom rzek nie- 


można całkiem Zapobiedz, jednak doświadczenie 
wskazuje, że można rozmiar tych klęsk elemen- 
tarnych zmniejszyć i uczynić je rzadkiemi przez 
rucyonalną regulacyę rzek, obejmującą cały ich 
bieg, a szczególniej przez roboty u ich zródel 
i pa górnym rzek biegu, powstrzymnjące szybki 
spływ wód górskich i regulujące sisu wody w 
całom korycie rzeki, 

We wszysStkicu prawie ciałach ustawodawczych 
w monarchii austryackiej i po ża niemi odzywa- 
ły się coraz liczniej giusy przedstawiające, że 
dotychczasowy Sposób regulaeyi rzek w Austryi, 
a szczególniej w Galicyi, jest błędnym pod tech- 
niczuym, finansowym i admisuacyjnym wzglę: 
dem. Jest błędny pod względem technicznym, 
gdyż zajmowano Bię tylko, 1 to nieskutecznie, że- 
glowną częścią rzeki, nie dbając o to, eo się 
dzieje na górnym jej biegu i u jej źródeł, nie 
regulując : wcale dopływów tej rzeki; w razie 
więc podniesienia się wody na uregulowanej ni- 
by przestrzeni rzeki epławnej, albo cofnięcia 
w tył wody rzeczek bocznych zatapiały okolice, 
albo te boczne dopływy zamykano Bziuzami, i te 
rzeczki nie mając odpływu, roziewały się i kraj 
zatapiały. Prócz tego coraz dzikszy stan wód gór- 
skich przez wyniszczenie lasów w gorach, spra- 
wiał bardzo nagły dopływ wód do rzek, które 
podnosząc się do większej, niź dawniej wysoko- 
ści, przerywały wały i zalowały okolice. Powtó- 
re, dotychczasowy sposob regulacyi rzek spław- 


nych był błędny pod względem fiuansowym, gdyż 
wyznaczano corocznie na roboty regulacyjne bar- 
dzo małe sumy i roboty zaczęte w Jesieni, nisz- 
czyła powódź wiosenna, jak fo tylekrotnie wyka- 


zywano w memorysłach podanych rządowi i wśród 
rozpraw budżetowych w Radzie państwa. A na- 
wet te drobne sumy na regulacyę rzek nie by- 


ly corocznie wydawane z powodu auministracyjne- 


go błędu w dotychczasowym zarządzie robotami 
regulacyjnemi; gdyż nietylko każdy plan regula 
cy: musiał być puayłany przez namiestniciwo do 
ministerstwa spraw wewnętrznych w Wiedniu, 
me nawet każda modyfikacya w zatwierdzonym 
już planie, konieczna w skutek zmiany w kory- 
cie lub brzegach rzeki, musiała iść po zatwier- 
dzenie do ministerstwa spraw wewnętrznych, 


a zanim ztamtąd zatwierdzoną powróciła, nastę- 


powała jesień I nie można było wykonać w ca- 
łości robot; powodź wiosenna zrządzała znów 
zmianę w korycie rzeki i potrzebę modyfikacyj 
w planie, przeto konieczność posłania go do 
Wiednia i — tak dalej szły rzeczy w błędnem 
kole. 

Tę potrójną. wadiiwość pod względem techni- 
cznym., finansowym i administracyjnym dotych- 
czasowego sposobu regulowania rzek w Austryi 
a szczególniej w Galicyi, wypowiedział Sejm nasz 
wzywając rząd w oddzielnej uchwale 2 paździer- 
nika 1882 do ich usunięcia i przyjęcia racyonal- 
nego systemu regulacyi rzek i przedsięwzięcia 
środków skutecznych celem ochrony lasów w gó- 
rach i zalesienia ich stoków nagich. Też same 
przekonania i żądania wypowiedzieli, parę lat 
wprzód jeszcze, posłowie polscy zasiadający w Ra- 
dzie państwa w memoryałach rządowi wręczo- 
uych i w głosach w lzbie poselskiej. 

Lecz dopiero klęska powodzi, która we wrze- 
snu 1882 r. dotknęła Tyrol, wyrwała zarazem 
sprawę regulacyi rzek z błędnego wyżej wskaza- 
nego koła, a wniosła ją na nową racyonalną 
drogę, ale dotychczas tylko dla Tyrolu. Ta wielka 
kięska powodzi spowodowała rząd do stanowczej 
a zbawiennej reformy w systemie regulacyi rzek 
w Tyrolu, reformy pod względem technicznym, 
finansowym i administracyjnym. Pod względem 
technieznym przyjęto skuteczniejszy system regu- 
lacyi wód, zastosowany już od lat kilkunastu we 
Francji, w Badeńskiem, w Szwajcaryj, iż regula- 
cya powinna obejmować cały bieg rzeki od jej 
źródeł począwszy i jej boczne dopływy, że nale- 
ży pilnie zająć się nieszkodliwem odprowadze- 
niem wód górskich i powstrzymywaniem ich bie- 
gu po nagich stokach gór, przez odpowiednie 
roboty techniczne, zamknięcie dolin górskich ta- 
mami, a szczególnie przez zalesienie stoków gór. 
Nietylko system ten przyjęto zupełnie co do re- 
gulacyi rzek i wód w Tyrolu, ale nadto utworzo- 
no tam oddzielny „fundusz krajowy na regulacyę 
wód“, a rząd i Izby Rady państwa, które do. 
tychczas czuły jedynie obowiązek wyznaczania ze 
skarbu państwa drobnych sum na regulacyę tylko 
żeglownej części rzek, zobowiązały Się ustawą 
złożyć 6,800.000 złr. do tego „funduszu dla re- 
gulacyi wód w Tyrolu*, gdy Tyrol ofiarował się 
złożyć do tego funduszu 2,523.200 złr., a oprócz 
tego państwo daje corocznie Oddzielnie kwoty 
dość znaczne na regulacyę spławnych części Re- 
nu i Innu w Tyrolu, zostających pod wyłączną 
opieką i zarządem rządu. Nadto oddzielna usta- 


bo nie prowadząc do zupełnego zaspokojenia wie- 


— Pomija- 


zastawniezo opisać jak tylko: kilka ławek dre- 
wnianych, skrzynię drewnianą malowaną, kilka 
obrazów oszklonych szkoły kalwaryjskiej lub czę- 
stochowskiej, stół drewniany i beczkę na kapu- 
stę; czasami znaleziono stary kożuch barani a 
jeszcze rzadziej świnię lub kilka prosiąt. W tych 
tylko ostatnich wypadkach można było w dro- 
dze sprzedaży uzyskać bodaj częściowe zaspoko- 
jenie wierzytelności, gdzie zaś nie było nierega- 
cizny, tam egzekucya nader niepomyślny przy- 
bierała obrot i często nawet nie pokrywała kosz- 
tów egzekucyjnych. Dla wrjaśnienia nadmienia- 
my też, że bydła i koni roboczych, tudzież na- 
rzędzi rolniezych, wozów i drobnych zapasów 
zboża, tworzących razem żywy i martwy inwen- 


cyi mobiłarnej zajmować i sprzedawać nie mo- 


Żua, gdy przeciwnie nierogacizna, jako nienależą- 
ca do tak zw. fundus instructus, może być prze- 


| e 
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wa krajowa oznaczyła, co ma do tege PE 
dawać konkurencya inieresowanych Osób, skar 
państwa, aby ułatwić tej konkurencji spełnienie 
jej obowiązków względem owego funduszu na Te- 
gulacyę wód, wyznaczył 1,500.000 złr. na zali- 
czki bezprocentowe a zwrotne w kilkunastu la- 
tach, dawane interesowanym na regulację. Ró- 
wnocześnie spełniono także tę wielką reformę 
administracyjną, iż rozporządzeniem xmninistrów Z 
dnia 26 kwietnia 1883 r., utworzono oddzielna 
„Komisyę krajową dla regulacyi wód”, którą 0b- 
darzono wielkiemi a zbawiennemi atrybucyami, 
gdyż Komisya ta zatwierdza plany regulacyjne, 
układu ogólny program, w jakiej kolei plany te 
mają być wykonywane, program robót na rok da- 
ny i budżet na te roboty. Komisya ta krajowa 
rozporządza więc pieniądzmi z tegoż „funduszu 
na regulacyę wod“, a rozporządza pod nadzorem 
z jednej struny rząda, z drugiej strony Sejmu 
tyrolskiego i jego Wydziału krajowego. Komisya 
ta krajowa pod przewodnictwem namiestnika, 
składa się z czterech osób mianowanych przez 
namiestnictwo, 8 pięciu wyznaczonych przez 
Wydział krajowy i krajową radę kultury. 

To przyjęcie dla Tyrolu racyonalnego systemu 
regulacyi wód i wielkiej reformy pod względem 
finansowym i administracyjnym przez utworze- 
nie w kraju oddzielnego a znacznego funduszu 


na regulacyę wód, do którego przeważną sumę 
składa skarb państwa i przez ustanowienie od- 


dzielnej komisyi krajowej, która tym funduszem 
na miejscu zarządza i regulacyą kieruje, — 
przeprowadzonem było w następujący sposób: 
Zaraz po klęsce powodzi we wrześniu 1582 r. 
zwołano Sejm tyrolski. Rząd przez odezwę na- 
miestnika daż Sejmowi wskazówkę, żu jeżeli wy- 
znaczy z skarbu krajowego znaczniejezą sumę na 
regulację wód w Tyrolu, rząd wniesie do Bady 
państwa projekt ustawy wyznaczając j 4 skarbu 
państwa znaczuie większą sumę na tę regulację 
wód tyrolskich. Sejm tyrolski powziął uchwałę, 
iż przeznacza 2,523.200 złr. na regulacyę rzek 
niespławnych w Tyrolu, wód górskich i dzikich, 
w nadziei, że skarb państwa wyznaczy na ten 
cel znacznie większą sumę (6,800.000 zir.) O- 
prócz tegu oddzielnemi uchwałami wyznaczył 
Sejm sumy na przywrócenie dawnych robót re- 
gulacyjnych na rzekach: Adydze i Kisaek pod 
warunkiem, jeśli skarb państwa da */, tych sum. 
Lecz te drugie uchwały tyczyły się iyik wiej- 
scowego stanu rzeczy. Čo się zaś tyczy giuwnej 
uchwały, która nowemu systemowi regulacyi wód 
dała niejako początek, Sejm tyrolski, aby złożyć 
dowód, iż istotnie na ten eel pieniądze wyzna- 
cza, uchwalił ostrożnie zredagowaną ustawę 
o zaciągnieniu oddzielnej pożyczki, z której 
2,523.200 złr. przeznaczone były do owego 
„funduszu krajowego na regulacye wód“. 
Dok. nast. 


z OE Z 
Sprawozdanie 


o wniosku p. Hausnera w przedmiocie statutu 
organtwacyjnego kolei państwowych. 


Wysoki Sejmie | 
W pierwszym okresie rozwoju kolei myśl ob- 


jęcia tego Środka komunikacyjnego przez pań- 
stwo, bardzo słabo znalazła zastosowanie. Jak 


mylne jeszcze w czwartej i piątej dziesiątce na- 
szego wieku w sferach rządzących panowały po- 
jęcia o wynikach finansowych kolei, dowodzi takt, 
iz tylko mniejsze państwa, jak Belgia, Wirtem- 
bergia, W. ks. Badeńskie, a później Bawarya i 
Saksonia na budowy kolei kosztem funduszów 
państwowych się odważyły, i że pomyślny nawet 
rezultat finansowy i ekonomiezny, w tych kra- 
jach wykazany, nie mógł zwalczyć mylnego prze- 
konania, że to, co się stać może pożytecznem w 
małych państewkach, nie da się zastosować w 
państwach wielkich. To też i w Austryi, jak 
wszędzie w Europie, zapanował system eksploa- 
tacyi kolei przez przedaiębiorstwa prywatne na 
podstawie gwarancyi lub subwencyi państw owej, 

doszedł do takich rozmiarów, że w r. 1879 
skarb państwa austryackiego prywatnym towarzy- 
stwom kolejowym tym tytułem 24 milionów złr. 
dopłacał. Ale nie tylko skarb państwa cierpiał 
na tem wydaniu koiei towarzystwom na zysk 
obliczonym, lecz wskutek niezrozumienia donio- 
słości kwestyi taryfowej i poddania się dowolno- 
ści prywatnej, narażono na szwank mnogie i wa- 
tne interesa producentów i konsumentów, świata 
handlowego, często nawet samych akcyonaryu- 
8zów i właścicieli oblig pierwszeństwa. 

Zwrot stanowczy nastąpił w tym względzie 
najpierw w Prusach — tam najwcześniej przy- 
szedł rząd do przekonania, że środek komunika- 
cyjny, który w naszych czasach stał się podstawą 
mobilizacyi, regulatorem cen, a obok ceł rozstrzy- 
pającym czynnikiem w walce konsumenta z pro- 
ducentem, kraju z zugranicą — musi się stać 
własnością państwa. Urzeczywistnienie tej myśli 
rozpoczęto tamże w roku 1867 i przeprowadzono 
JĄ z taką wytrwałością. iż dzisiaj wobec 17490 
kilom. kolei państwowych tylko jeszcze 3800 
kilometrów innych kolei pod zarządem prywa- 
tnym pozostały. 

Rozpatrzmy się teraz w systemie, który rząd 
pruski dla administracyi tak znacznej siec? kolei 
państwowych za najwłaściwszy uznał. Otóż nie- 
bawem po ich objęciu, przyszły władze pruskie 
do przekonania, że dla należytego i swobodnego 
spełnienia wyższych zadań finansowych i ekono- 
micznych, zarząd centralny musi być, o ile mo- 
źności, uwolnionym od ciężaru czynności drugo- 
rzędnych, musi odstąpić część znaczną swych 
agend dyrekcyom i urzędom ruchu — jeduem 
słowem, że organizacya zarządu kolei w duchu 
decentralizującym jest koniecznym warunkiem do- 
brej ich administracyi. Najwymowniej i najwy- 
raźniej wypowiada te zasady sprawozdanie rządu 
wniesiona do Izby pruskiej w r. 1879 z powodu 
objęcia nowej sieci kolejowej pod zarząd państwa, 
a stwierdza je rozporządzenie z r. 1854, nada- 
jące najniższym urzędom kolejowym: to jest u- 
rzędom ruchu, atrybueye, nierównie dalej 
idące od tych, które u nas Dyrekcyom ru- 
chu są przfjznane. Postanawia ono bowiem we- 
dług oryginalnego brzmienia swego, jak na- 
stępuje : 

„Innerhalb ihres Geschaeftsbezirkes vertreten 
Sie in den zu ihrer Zustaendigkei t gehoerigen 
Angelegenheiten die Verwaltung, welcher sip 
angehoeren selbststaendig, 50 dass sie auch ohne 
besonderen Auftrag durch ihre Rechtshandlungen, 
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die Verwaltung Rechte erwerben nnd Verpflich- 
tungen ńtbernehmen. 

Die Verfigungen derselben bedürfen. der hoe- 
heren Genehmigung nur insofern, als sie Ab- 
weichungen von generellen Vorschriften ent- 
halten. “ 

Jeżeli więc już tym najniższym urzędom kole- 
jowym, których jest 68, tak obszerny zakres 
działania pozostawiono — o ile obszerniejszym 
musi być zakres pojedynczych dyrekcyj ruchu, 
w liczbie jedynastu ustanowionych. 

Omawiając pruską organizacyę kolejową, nie 
możemy milczeniem pominąć instytucyi rad ko- 
lejowych, tamże „komisyami kolejowemi* zwa- 
nych. I eo do nich zastosowano w zupełności 
zasadę decentralizacyi, przydzielając je oddziel- 
nie każdej dyrekcyi ruchu — a w jaki sposób 
pojęto stanowisko, jakie zajmować mają, określa 
najlepiej ustęp wspomnianego powyżej sprawo- 
zdania "rządowego, kióry tutaj w oryginalnem 
brzmieniu przytaczamy: 

„Auf der anderen Seite sind in den einge- 
setzten Eisanbahn-Commisionen Behoerden ge- 
wonnen worden, welche den localen Verhaeltnie- 
sen naeber stehen und bei dem geringeren Um- 
fange des ihnen zugewiesenen Bezirkes sich die 
erforderlichen Localkenntnisse leicht aneign"n, 
die unmittelbare Beaufsichtigung des Dienstes 
schneller uud sachgemaesser erleligen und sich 
über die Wünsche und Bedürfnisse des Publi- 
cums leichter und sicherer unterrichten koennen. * 

Są to słowa pełne zdrowych poglądów — 
słowa uwzględnienia potrzeb i życzeń tych, dla 
których dobre koleje służyć winny. Gdy więc w 
roku 1881 pojawiła się w Państwie austrysckiem 
dążność ku upaństwowieniu kolei za przykładem 
Prus, przyjęto zamiar ten z ogólną życzliwością 
atoli w tej nadziei, iż w chwili silniej występu- 
jącej akcyi upaństwowienia zastosowane będą za- 
sady wyznawane i urzeczywistnione w organiza- 
cyi pruskiej z roku 1880, to jest, silne skupienie 
władzy u góry co do spraw ogólnych państwo- 
wych z dosadną decentralizacyą u dołu dla spraw 
szczegółowych i lokalnych najbliżej dotykających 
ludność z kolei korzystającą. Nadzieję tę spotęgo- 
walo tem silniej rozporządzenia ministeryalne 
z dnia 26 lutego 1882, normujące organizacyę 
zarządu wschodniej grupy upaństwowionych ko- 
lei w sposób, który uprawniać mógł do przypu- 
szczenia, iż rząd stanie po stronie żądań racyo- 
nalnych i dobrych wzorów. Tem rozporządze- 
niem utworzono bowiem dla tej jednej około 
1.600 kil obejmującej grupy kolei naczelną wła- 
dzę administracyjną, bezpośrednio ministerstwu 
handlu poddang, znacznemi atrybucyami z80pa- 
trzoną — a obok niej radę kolejową wybraną po 
większej części z osób bezpośrednio interesowa- 
nych, fungującą w siedzibie tejże naczelnej 
władzy. 

Spodziewano się więc i słusznie, iż przy dal- 
szym rozwoju systemu upaństwowienia, organiza- 
cya nowo nabytych lub kosztem Państwa nowo 
wybudowanych kolei według istniejących już 
wzorów urządzoną będzie, ża zatem kraj nasz po 
ukończonej budowie kolei Transwersalnej uzyska 
Zarząd kolei państwowych z takiemi samemi a- 
trybucyami oraz oddzielną radę kolejową, któraby 
jego ekonomiczne interesa należycie zastępować 
mogła. Zastósowania tych zasad i nie innego do- 
magał się też Wysoki Sejm w swych rezolucyach, 
Wydział krajowy w swym memorysle — ku te- 
m3 też jedynie celowi skierowane były zabiegi 
naszej Delegacyi w Radzie państwa. 

Statut organizacyjny z dnia 27 czerwca 1884 
nie odpowiedział w niczem słusznym oczekiwa- 
niom naszym — odbiegł on zupełnie od ustro- 
ju, który za wzór powinien służyć i który przy 
utworzeniu organizacyi zachodniej grupy kolei 
państwowych za wzór służyć się zdawał. Kraj 
nasz dostał dla łącznego obszaru 1.241 kilom. 
dwa zwykłe zarządy ruchu, ozdobione tytułem 
Dyrekcyi; ekonomiczne zaś potrzeby jego oce- 
niać będzie centralna rada kolejowa, w której 
mniej jak jedna szósta część członków na nas 
przypada. 

Dzisiaj jednak stał się ten statut organizacyj- 
ny faktem dokonanym, z którym się liczyć trze- 
ba. Dla tego też uznała komisya, iż jej zadaniem 
być tylko może wykazanie ujemnych jego atron 
i zażądanie takich zmian, które bez naruszenia 
całości tego statutu przedsięwzięta być mogą. 

Jako te ujemne strony wykazuje komisya w 

proponowanej rezolucyi: 

po lsze za nadto ścieśniony zakres działania 

dyrekcji ruchu; 

po 2gie nie odpowiedni dla interesów kraju 

skład rady kolejowej i zbyt szczupłą jej inge- 

rencyą w sprawach ekonomicznych ; 

po cie wszystkie te postanowienia statutu, 

które z pewodu nie dość dokładnej stylizacyi 

dowolnemu tłomaczeniu podledz mogą. 

W poprzednim ogólnikowym wywodzie wyka- 
zała komisya, jak daleko sięga zakres działania przy- 
znany dyrekcyom ruchu przez rząd pruski po 
doświadczeniach, nabytych po kilkonastoletniej 
administracyi, nie mniej ustrój zarządu, któr 
dotąd w Państwie austryackiem do grupy ta 
zwanych zachoduich kolei z powodzeniem był 
praktykowany, nie mogła więc uwadze komisyi 
ujść ta znaczna różnica, jaka w tym względzie 
w nowym statucie organizacyjnym kolei państwo- 
wych się pojawiła. 

Zadaniem komisyi być nie może wchodzić w 
krytyczny rozbiór poszczególnych dyrekcyi ruchu 
przydzielonych czynności, rozpatrzenie się jednak 
bliższe w zakresie działania generslnej dyrekcyi 
($. 13) i porównanie tegoż ze zakresem działania 
dyrekcyi ruchu ($. 28) musiały wytworzyć prze- 
konanie o nadmiernej centralizacyi wszelkiej wła- 
dzy w rękach generalnej dyrekcyi a nawet w 
Sprawach takich, które tycząc się bezpośredniego 
stosunku z publicznością, już ze względów prak- 
tycznych stanowczej decyzyi dyrekcyi ruchu po- 
zostawione być powinny. (Dok. nast.) 
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Z kuryi wielkiej własności ziemskiej okręgu 
wyborczego Lwów-Gródak wybrany zo- 
stał jednogłośnie posłem do Rady państwa dr. 
Stanisław Starzyński, docent uniwersyte- 
tu lwowskiego. 


Dnia 20 b. m. odbyło się w Rzeszowie 
posiedzenie komitetu przedwyborczego, wybrane- 
go na onegdajszem zgromadzeniu wyborców. Po 
ożywionej dyskusyi wybrano kandydatem ko- 
mitetu na posła do Rady państwa prof. 
dr. Gustawa Roszkowskiego 11 głosami na 18 
głosujących. Dr. Wiktor Zbyszewski otrzymał 7 
głosów. W niedzielę odbędzie się drugie zgro- 
madzenie wyborców, na które dr. Roszkowski za- 
proszony zostanie. 

Poseł Teofil Merunowicz wydał broszu- 
rę, rozbierającą kwestyę zniesienia propinacji, 
która w kołach sejmowych dobre znalazła przy- 
jęcie. 

Konsulat rosyjski w Brodach ma być prze- 
niesiony do Lwowa. 


radeczego jest niesprawiedliwem, zważywszy, że 
przedmiotem obrad nie same tylko będą już po- 
czynione kolonizacyjne zdobycze na wybrzeżach 
zachodniej Afryki, lecz również i te wszystkie 
obszary ziem, które dotąd pod zwierzchnictwem 
żadnego z cywilizowanych państw nie zostają, a 
przeto tak dobrze innym, jak włoskiemu państwu 
dostać się będą mogły w przyszłości. — Pomimo 
jednak dość kategorycznie sformułowanego żąda- 
nia, nie uczynił mu ks. Bismark zadość, ale sta- 
rająe się osłabić pierwotnie swem zaproszeniem 
wywołane przykre wrażenie dla Włoch, zmienił 
program o tyle, że Włochy, Austro-Węgry i Ro- 
sya na pierwsze już posiedzenie konferencyi upo- 
ważnił nadesłać przedstawicieli. 


Z wiarogodnego źródła dowiaduje się Pall Mali 
Gazette, że z chwilą otwarcia sesyi parla- 
mentu angielskiego wybierze królowa Wi- 
ktorya komisyą , która będzie miała obowiązek 
rozpatrzeć stan floty brytyjskiej, aby się przeko- 
nać, czy ze względu na materyały i personal w 
zupełności odpowiada potrzebom kraju. Przypu- 
szezają, że admiralieya przedłoży wniosek silnego 
dodatkowego kredytu na cela budowy okrętów i 
że prywatne firmy starać się będą o uzyskanie 


W sprawie zażalenia „Politycznego 
towarzystwa ludowego w Cieszynie“ 
przeciw zakazowi odbycia zwołanego przez towa- 
rzystwo do Ustronia zgromadzenia, na 
którem miano dyskutować nad równouprawnie- 
niem języka polskiego na Szlązku, orzekł Trybu- 
nal państwowy, że zakaz jest naruszeniem gwa- 
rantowanego przez ustawy zasadnicze prawa zgro- 
madzania się, albowiem nie można się było oba- 
wiać niepokojów przy omawianiu rzeczonego te- 
matu, poniewaz powiat bielski zamieszkany jest 
przeważnie przez ludność polską. Dowodu, że 
wówczas panowało między ludnością rozgorycze- 
nie, rząd nie dostarczył. 


cych statków. 

Morning Post donosi, że pogłoski, jakie czę- 
sto pojawiają się w dziennikach lądu stałego, o 
zwołaniu nowej konterencyi w sprawie egipskiej 
tym razem do Paryża, zupełnie pozbawione są 
podstawy. Również donosi Polit. Corresp., ża nie- 
prawdziwą jest wieść, jakaby włoski członek mię- 
dzynarodowej komisyi likwidacyjnej w Egipcie 
p. Baravelli dostał od rządu swego polecenie od- 
stąpienia od znanej skargi przeciwko angielskim 
i egipskim urzędnikom, którzy przez wniosek 
swój względem amortyzacyj długu państwowego 
iuteresa mocarstw naruszyć chcieli. Owszem, po- 
lecenia takiego nie musiał otrzymać p. Baravelli, 
gdyż zaraz po przybyciu do Egiptu oświadczył, 
iż przystępuje do założenia protestu wraz Z fran- 
cuskim i austro-węgierskim swym kolegą. 


Na onegdajszem posiedzeniu węgierskiej Izby 
posłów w dalszym ciągu rozprawy adresowej 
uderzył Tisza w długiej mowie namiętnie na 
antigsemitów : Będę uważnie śledził doktryny an- 
tisemickie, i według możuości przeszkadzał roz- 
szerzaniu ich i zatruwaniu umysłów ludu. Spra- 
wiedliwość nakazuje, aby kara dotknęła nie u- 
wiedzionych, ale uwodzicieli. Nieprawda, ża ży- 
dzi wszędzie stoją po stronie rządu; są wypad- 
ki, że sterroryzoni żydzi głosowali za kandydatem 
antisemickim. 

Na onegdajszem posiedzeniu Sejmu kro- 
ackiego oświadczył marszałek: Jakkolwiek każ- 
demu stronniectwu przysłuża prawo wnoszenia a- 
dresu, wszelako muszę w imieniu Sejmu, tudzież 
całego, we wszelkich okolicznościach niezłomnie 
wiernego narodu, potępić projekt adreBowy Hin- 
kowicza jako zawierający wyrazy: zdrady stanu, i 
przeciw onemu protestować. Sejm i reprezento- 
wany przezeń naród niechaj na ten projekt adre- 
su odpowiedzą okrzykiem na cześć ukochanego 
monarchy. Opozycya usiłowała kilkakroć wywołać 
skandale, wskutek czego marszałek posiedzenie 
zamknąć musiał. 


Jak donoszą z Aleksandryi, ma rząd egi- 
pski zamiar wszystkiemi siłami zwalczać wniosek 
lorda Northbrooka co do zniesienia egipskich 
pułków, a zastąpienia ich przez 9000 żołnierzy 
policyjnych. Wprawdzie gabinet kedywa uznaje 
potrzebę reorganizacyi krajowej armii, która w 
wielu razach wcale nie odpowiada swemu prze- 
znaczeniu, ale w zasadzie sprzeciwia się usunię- 
ciu jej z powodów łatwo dających się pojąć. Oóż 
w obecnych stosunkach znaczyć może państwo, 
które bodaj dla bezpieczeństwa wewnętrznego nie 
utrzymuje stałego wojska? Jeżeli zaś jedynie po- 
licya pełnićby musiała obowiązki stróżów porząd- 
ku publicznego w Egipcie, nie ulega kwestyi, że 
prędzej czy później nadarzyłaby się sposobność, 
albo raczej potrzeba użycia znaczniejszych sił, 
wojskowych, których chętnie dostarczyłaby na ka- 
żda zawołanie Anglia, wiedząc, że tym sposobem 
najłatwiej umoeniłaby w kraju tym swoje stano- 
wisko. Naturalnie, że tej konsekwencyi obawia 
się egipski rząd i dla tego woli raczej znosić nie- 
jedne niedogodności, wynikłe z powodu nieod- 
powiedniej organizacyt armii swej, przeważnie 
złożonej z Fellahów, aniżeli ułatwić Anglikom o- 
panowanie moralne i materyalne nilowego pań- 
stwa. Jeżeli dotąd przeciwko buntowniczemu u- 
sposobieniu ludności, a zwłaszcza tej, która mie- 
szka na pograniczu niepodległych szczepów arab- 
skich, używano Środków zaradczycii, jak stanu 
wyjątkowego up. z jakim takim skutkiem, to rząd 
kedywa sądzi, że aż do chwili. gdy o własnych 
siłach armię krajową pomnożyć i lepiej uorgani- 
zować potrafi, nie powinien na żadne radykalne 
zmiany przez Anglią proponowane pozwalać. 


Dzienniki niemieckie zajmują się dzisiaj prawie 
wyłącznie następstwami, jakie może pociągnąć za 
sobą śmierć ks. Wilhelma brunszwickiego. Nat. 
Ztng rozbiera trzy ewentnalności, mianowicie: 
objęcie tronu przez księcia Cumberlanda, wciele- 
nie Brunszwiku do Prus i zamienienie Brunszwiku 
w kraj cesarstwa, na wzór Alzacyi i Lotaryngii. 
Dziennik przytoczony występuje przeciw sukcesyi 
ks. Cumherłanda, gdyż nawet w tym razie, gdy- 
by książę ten objął tron w zamian za uznanie 
wszystkich konsekwencyj z roku 1866 i 1874, 
sukcesya taka ożywiłaby i utrzymywała dążności 
stronnictwa Welfów marzącego o restauracyi Ha- 
noweru. Montagsblatt dowiaduje się, że ks. Oum- 
borland byłby skłonnym porozumieć się z Pru- 
sami i uznać cesarstwo. licząc przytem na poje- 
dnawezość dworu berlińskiego. — Zarząd majątku 
książęcego objęły Prusy. 


Obiegają pogłoski, że skompromitowani w cza- 
sie zaburzeń Kijowskich studenci zostaną wciele- 
ni do szeregów armii. 

Rozruchy studenckie w Moskwie 
olbrzymie przybrały rozmiary — a represya po- 
licyjna sroży się w sposób niezwykły. Zaprowa- 
dzono formalny stan oblężenia; miasto roi się 
od wojska i żandarmów. Kozacy obstawili straż 
koło gmachów urzędowych, a po rogach ulic roz- 
lepiono odezwy policmajstra, „proszące* (?) mie- 
szkańców o zachowanie się spokojne i o posłu- 
szeństwo władzy. 

W koszarach skonsygnowano wojsko na wszelki 
wypadek. 

Rewolucyoniści budzą się. W ostatnich 24 
godzinach wybuchło 5 groźnych pożarów i roz- 
rzucono po mieście mnóstwo rewolucyjnych pro- 
klamacyj — nadto stoczono 7 bójek ulicznych 
z policyą, gdzie studenci komenderowali tłumem. 
a w jednej z takich bójek strzelano do policyan- 
tów, kozacy zaś rozpędzali zgromadzenie gołymi 
pałaszami. 

Pierwsze awantury uliczne zaszły 14 b. m. na 
ulicy A TJ po południu. gdzie zebrało 
się przeszło 300 studentów i studentek, śpiewa- 
jąc pieśni rewolucyjne. Tłum wzrastał — pod- 
niesiono nu stołach kilku, którzy wypowiedzieli 
mowy gwałtowne przeciw carowi i rządowi. Gdy 
jedna ze studentek wykrzyknęła: „Vivat wolno- 
republikańska Rosya!* zagrzmiały oklaski i na- 
rodowe „huma!*. Tłum pociągnął do miasta, 
gdzie go jednak policya rozpędziła, 

O godzinie 7 wieczorem zebrało się znowu 
przeszło 200 studentów na bulwarze „Strassnyj* 
przed redakcyą Moskowskich Wiedomosti, krzy- 
cząc i złorzecząc okropnie i usiłując wtargnąć do 
wnętrza. Policya zabarykadowała jednak bramę. 

Przyszło do bójki, w której srodza poturbowa- 
no służbę redakcyjną. Dopiero sotnia kozaków 
rozpędziła dzidami i nahajkami tłumy. Wreszcie 
gdy studenci bronili się laskami, użyto ostrych 
pałaszy. Nastąpiła straszna scena. Kozacy rzucili 
się jak wściekli na studentów, raniąc wielu ciężko 
i knutując. Jednemu całą czaszkę rozpłatano — 
jednej studentce pierś przebito szablą.. Kozacy 
otoczyli wszystkich i popędzili do więzienia. 
Aresztowano około 150 studentów i 23 studen- 
tek, w nocy zaś 150 dalszych. 


Do obozu Osmana Digmy pod Tamai, przybyli 
emisaryusze Mahdiego z dokładnemi instrukcya- 
mi względem systemu, jakiego się w wojnie obe- 
enie prowadzonej trzymać ma. Przedewszystkiem 
więc powinien Digma o ile możności jak najwię- 
cej starać się o ciągłe niepokojenie Anglików 
podjazdami, do stanowczych zaś starć nie dopu- 
Bzczać — a względem szczepów z pobliża Sua- 
kim do szeregów jego przyłączających się, zacho- 
wać o ile możności jak największą przezorność. 
Aleksandryjski korespondent do Timesa zape- 
wnia, że ten rozsądny plan, oraz nieczynność 
wojsk ekspedycyjnych angielskich działa na szcze- 
py wyżyny Sudańskiej w sposób podniecający 
tak, Że nietylko nieprzyjaźnie usposobione, ale i 
sprzymierzeńcy dotyshczasowi Anglików, jk po- 
kolenia Amararów, Hadadanów i innych, oświad- 
czają się wręcz za buntem. Wszystkie nadzieje, 
jakie sobie jeszcze przed miesiącem robić było 
można, co do torowania drogi w głąb Sudanu za 
pomocą przyjaznych Arabów, znikły znów bez- 
powrotnie. Zbiegli z okolie wojną zagrożonych, 
utrzymują, że fałszywy prorok ciągle jeszcze pro- 
wadzi walkę z ludami około El-Obeid mieszkają- 
cymi i że ludność kraju między Chartum a mo- 
rzem Czerwonem i Berberem cierpi na ogromny 
brak żywności — prawie na głód. 


| wem zków „ROT RÓNWOÓON" 
Wodociągi krakowskie. 


(Dokończenie). 

Do tak obliczonego wodociągu dodałem na u- 
pusty, studzienki i pomniejsze syfony w niektó- 
rych miejscach, oraz na powiększenie rur w mie- 
ście, wraz z wszelkiemi nieprzewidzianemi robota- 
mi, które przy szczególnem trasowaniu zdarzyć 
się mogą przeszło pół miliona złr. jak moja bro- 
szura wskazuje. 

Jest zatem niemożliwością, aby wodociąg Tatrzań- 
ski mógł więcej kosztować. > 

Wiadomem jest każdemu, że jeżeli chyżość 
wody jest większa to naczynie do przepro- 
wadzenia tej wody potrzebne jest mniejsze, 
a przeto koszta budowy są mniejsze i od- 
wrotnie. 

Różnica ta uwidacznia się najbardziej przy 
porównaniu wodociągów Regulickiego i Tatrzań- 
skiego. W Regulickim, chyżość średnia wody wy- 
nosi pół metra na sekundę, a w Tatrzańskim 
dwa i pół metra na sekundę. Dlatego sprowa- 
dzenie wody w ilości 70 litrów na sekundę wy- 
maga nakładu około półtora miliona złr. a gdy- 
by sprowadzić całą ilość wody, z czterech źró- 
deł Regulickich (przy ostatnich doświadczeniach- 
przez komisyę wodociągową obliczonej) w ilośc 


Życzenie, aby Włochy reprezentowane były 
na konferencyi berlińskiej, jako mocar- 
stwo bezpośrednio w Sprawach Konga intereso- 
wane. wyraził najpierw minister Mancini, poczem 
poparł go stanowczy głos Opinione. Powody, ja- 
kie skłaniają rząd włoski do tak natarczywego 
dopominania się o uwzględnienie jego stanowiska 
w kwestyi o Kongo, 8% gruntowne i logiczne. 
Gabinet bowiem utrżymuje, że pominięcie Italii 
byłoby prostą niemożliwością, co też i inieyato- 
rowie konferencyi uznali. Usunięcie jej jednak na 
drugi plan i przyznanie jej zaledwie głosu do- 


rządowych obstałunków na budowę szybkopłyną: | 


160 litrów na jedną sekundę, to koszta wodo- 
ciągu Begulickiego, obliczone podług cen koszto- 
rysu Ś. p. inży. Klugiera, podniosą się o 416.000 
złr., przez co wodociąg Reguliecki kosztowałby 
około 1.900.000 złr.. oprócz ew ntualnego za- 
kupna lasów, dla zabezpieczenia źródeł Ód u- 
bytku płynącej wody. 

Przy wodociągu Tatrzańskim natomiast, chcąc 
przeprowadzić 160 litrów wody, to koszta, we- 
dług tychże samych cen obliczone, trzy razy 
dłuższej trasy, przy zastósowaniu spadku a 
metra na sek ndę, oraz rur steingutowych BO 


centimetrów średnicy, z żastósowaniem studzienek | 


i upustów, dla zniesienia ciśnienia w tychże ru‘ 
rach, syfonów żelaznych 28 centimetrów Średni- 
cy. rezerwoaru i rozprowadzenia wody po mie- 
ście wyniosą około 1.600.000 złr. — a zatem 
o 300.000 mniej aniżeli wodociąg Regulicki, a 
jeszcze byłaby i ta korzyść, że ciśnienia wody 
w Rynku wyniesie 50 metrów. a 

. W ogóle, jeżeli się ma tak olbrzymi spadek, 
jak przy wodociągu Tatrzańskim, to prowadzący 
trasę jest panem sytuacyi, (gdyż ma do dyspozy- 
cyi 628 metrów wysokości na 106 kilometrów 
odległości) i projektuje trasę z różnemi spadkami, 
stósownie do położenia terenu. 

Przeciwnie zaś, przy wodociągu Reguliekim, 
panem sytuacyi jest spadek, a z powodu nad- 
zwyczaj małej wysokości tegoż, projektujący bar- 
dzo mało mógł korzystać za zastósowania spad- 
ku do terenu, przez co, stósunkowo do małej 
ilości wody prowadzonej z Regulie, koszta są 
ogromne. 

Dlatego jeszcze raz powtarzam, że wielki spa- 
dek jest podstawą tańszego wodociągu, a zatem 
korzystniej jest budować wodociąg Tatrzański, 
aniżeli Regulicki. 

Ponieważ jestem zupełnie pewnym mojego 
obliczenia, a ceny przezemnie podane szczegó- 
łowo na żądania Komisyi wodociągowej usprawie- 
dliwić się obowiązuję, przeto oświadczam publi- 
cznie, iż: jeżeli miasto poleci mi wykonanie tra- 
sy, to podejmę się takowej i wypraco- 
wania odnośnych planów wraz z ko- 
sztorysem, za które dopiero wtedy 
wyłożone koszta miasto za trasę mi 
zwróci, jeżeli kosztorys nie przekro- 
czy preliminowanej przezemnie kwo- 
ty, poddając tak wykonane plany, jako też i 
kosztorys opinii znawców technicznych, a przez 
świetną Radę miasta wydelegowanych. 

Kraków dnia 16 października 1884. 

Adolf Opid, budowniczy. 


Projekt wodociągu Tatrzańskiego p. budowni- 
czego Adolfa Opida, badałem być może szczegó- 
łowiej niż szanownemn autorowi projektu wyda- 
wać się może W krótkiej wzmiance dziennikar- 
skiej nia mogłem uwydatnić wszelkich moich 
wątpliwości i zarzutów w umiętną ujętych formę. 
Sumienna krytyka projektu wodociągu Tatrzań- 
skiego wymaga osobnej rozprawy obszerniejszej 
z pewnością aniżeli sam zarys projektu. Nie bę- 
dąc z sprawozdawcą z urzęda wyznaczonym do 
ocenienia projektu p. Opida, muszę oczekiwać 
na sprawozdanie urzędowych rzeczoznawców Ko- 
misyi wodociągowej m. Krakowa. Na zarzut zać 
pobieżnego traktowania rzeczy nczyniony mi przez 
p. Opida odpowiem wtedy, gdy czas mi pozwoli 
zbadać cyfry przez p. budowniczego Opida po- 
dare. Oyfr wszelkich na wiarę przyjmować się 
nie godzi lecz trzeba je sprawdzić. | 

Dr. Lutostański. 
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Michał Bałucki. 


Z długiego szeregu pracowników na niwie ojczy- 
stego piśmiennictwa, którzy działalność swoją roz- 
poczęli w epoce rozbudzónego na nowo narodowego 
życia przed ostatnią walką o niepodległość, imię 
Michała Bałuckiego, dzisiaj obchodzącego 25-letnią 
rocznicę rozpoczęcia literackiej karyery, zajaśniało 
chlnbnym blaskiem pośród wszystkich rodaków w 
trzech zaborach naszej Ojczyzny, a rzeczywisty je- 
go talent, sumienna a wielostronna piaca literacka 
i publicystyczna jest znaną i cenioną tak powszech: 
nie, iż nie tu miejsce o niej wspominać, 

W ostatnich ozasach ocenili" Bałackiege i wyso- 
kiem otoczyli uznaniem bliscy sercu naszemu, lecz 
oddaleni przestrzenią pobratymey Czesi. Pomiędzy 
pisarzami dla ich „Maticy* nazwisko Bałuckiego figu- 
ruje na równi z Czechami, którym sprawa oświaty 
ludu drogą jest i doniosłą. 

Bałucki jest dzieckiem Krakowa; jako Krakowia- 
nin przynosi uwhlubę i zaszezyt rodziunemu miastu, 
które wieloma imionami prawych a zasłużonych o- 
bywateli szczycić się ma prawo, chociaż zaprzeczyć 
się nie da, iż lista ich coraz się zmniejsza. 

Nie literatowi i pablicyście w tej chwili, lecz 
niezmordowanemu w wyznawanych przekonaniach o- 
bywatelowi patryocie i dobremu synowi ojczyzny w 
dniu jubileuszu do wszystkich objawów czci łączy- 
my gorące Życzenia, aby jsk najdłużej. wierny do- 
tychozasowym ideałęm, pracował na chlubę narodu i 
kraju, przyczyniająć się do tryumfu Światła i pra- 
wdy wówczas, kiedy tak bardzo i tak wiele pracy 
takiej potrzeba | 
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Kraków, 22 października 


Na jubileusz Bałuckiego, jako delegat literatów 
i dziennikarzy warszawskich, przybył p. Maryan Ga 
walewicz redaktor Tygodnika Powszechnego. 

Grono artystów dramatycznych teatrn lwow- 
skiego, z upominkiem dla jubilata Michała Bsłue- 
kiego, wydelegowało sympatycznego krakowianom 
przedstawiciela wielu kreacyj mieszczańskich z ko- 
medyi jubilata, p. Władysława Wojdałowicza. który 
dziś przybył do Krakowa. Teatr lwowski w chwili 
powszechnego zainteresowania się jubileuszem, wzno- 
wił komedyę „Krewniacy“, chcąc chociaż tym spo" 
sobem okazać uznanie dla prac Bałuckizgo na niwie 
literatury dramatycznej. 

Djabła ostatni numer zamieszcza na ozele gorący 
a berdeozny wiersz poświęcony jubilatowi Michałowi 
Bałuckiemu. W doskonale wykonanych i pomyśla- 
nych rysunkach, najdosadniejszem jest zdanie mo- 
skiewskiego żandarma, utrsymującego, iż w Krako- 


wie kuzyn Apuchtina zrobił ze śłudentami uniwer- 


sytetu to samo, co siepacze moskiewscy w Kijowie. 
Maładieo. Spańi Boh jettu! powiada żandarm. 
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Uroczysty obchód 300-letniej rocznicy istnienia 


Arcybractwa miłosierdzia i Banku pobożnego zakoń- 


czony dziś został nabożeństwem w kościele św. Pio- 


tra. Tłumy pobożnych, öra? uosniowić szkół tutej- 
szych zapełnili obszerną Świątynię, a pochód proce- 
syonalny po nabożeństwie wyruszył w takimże jak 
i wczoraj porządku, do domu bractwa przy ulicy 
Siennej. 


Pani Helena Modrzejowska jak nas zapewniają, 


rozpocząć ma szereg gościnnych występów na scenie 


krakowskiej w pierwszych dniach listopada. Wiado- 
mość ta wymaga potwierdzenia w organie teatralnym. 
W sprawie nauczycieli ludowych w szkełach 


(krakowskich odbieramy pismo, któremu, wyznajemy, 
trudno 
przyczyn, 
za miesiąc wrzesień i październik nie otrzymali pen- 
syi! Obywatel zawiadamiający nas o tem słusznie 
powiada: „iż nie rhoże być obojętnem dla ogółu ro- 
dziców, którzy opiekę nad swemi dziećmi powierzają 
nauczycielom, kiedy ci zmuszeni walczyć o zaspoko- 
jenie najpierwszych potrzeb życia, przychodzą do 
szkoły smutni z umysłem przygnębionym, co chyba 


dać wiarę. Piszą nam, iż bez oznajmienia 
nauczyciele ltdowych sskół, do tej pory 


nie może dobrze wpływać, ani na posiępy w nauce, 
ani na usposobienie dzieci, którym nastrój umysłu 
pedagoga mimowoli się udziela“. 

Stowarzyszenie młodzieży handlowej w Kra- 
kowie od dnia 1 listopada urządza w lokalu wła- 


snym, jak w latach poprzednich, wykłady buhalteryi 
handlowej, oraz lekcye tańców i gimnastyki salono- 


wej. Lekcye tańców dawać będzie zaszczytnie znany 
ze znajomości przedmiotu p. Albert Eker, b. artysta 
krakowskiego teatru Oprócz tego udzielaną będzie 
także nauka Śpiewu. Lekcye te odbywać się będą 
w tygodniu w godzinach wieczornych, w niedzielę 
zań i święta w godzinach popołudniowych. Dyrekcya 
nie szczędzi trudów i zachodu, ażeby członkom swo- 
im dać sposobność do korzystania s nauki, której 
nabywanie pod względem materyalnym odbywać się 


będzie na warunkach najkorzystniejszyc, 


Loterya fantowa na dochód Towarzystwa Św. 


Salomei tyłokrotnie zapowiadana i odkładana, ma 
się nareszcie odbyć w przyszłą niedzielę w sali zwa- 
nej Langierówką w Sukiennicach 


Od mieszkańców ulicy Kurniki na Kleparzu, 
odbieramy pismo, którem upraszają miłosierdzia ma- 


gistratu w celu usunięcia doznawanych przykrości. 
Na ulicy tej błotnistej i pełnej jam zalanych wodą, 
nie mającej chodnika, a przytem ciómnej zupełnie 
wieczorami, złożone są stosy kamieni tłuczonych, 
przeznaczone do przyszłego jej uregulowania. 
jam tych wpadają, lub tłuką się o kamienie prze- 
chodzący wieczorem mieszkańcy. Usunąć te niedo- 
godności łatwo, nie wątpią więc, Że magistrat zwróci 
ku nim wzrok łaskawy. 


Do 


Do naszych Czytelników. W kilku ostatnich 
dniach osoby z różnych sfer miasta i w rozlicznych 


sprawach, więcej niż kiedykolwiek zgłaszają się do 
nas listownie, przedstawiając najczęściej 


słuszne a 
podniesienia godne wymagania. Wyrażając wdzię- 
czność za zaufanie, jakiego dowody mamy w łaska- 
wych pismach, prosimy również czytelników naszych 
na prowineyi, ażeby łaskawie zechcieli naśladować 
w tem obywateli Krakowa i zawiadamiali nas o 
sprawach wymagających podniesienia, czy zanotowa- 
mia w dzienniku, 

W kasynie powszechnem zabawiało się wczoraj 
do późnej godziny około dwustu osób, czerpiąc oży- 
wienie bącd w ewobodnej rozmowie, bądź W muzy- 
ce orkiestry pod kiernnkiem p. Hocka. Było to 
pierwsze większe zebranie towarzyskie od chwili 
przeniesienia się kasyna z zajmowanego dawniej lo- 


kalu przy plantacyach, do nowego lokalu posiadają- 
cego obszerną salę balową. 


Z powodu procesu Ritterów wiele osób otrzy- 


mało pocztą odezwę ulotną, której treść stanowi za- 
lecenie, aby przy wydaniu werdyktu nie spuszczanć 
z oka fanatyzmu religijnego i korzystano ze środ- 


ków mogących wywrzeć wpływ Ra zapobieżenie w 
przyszłości nadużyciom i zbrodniom rytualnym. Ani 
autora tej odezwy ani drukarni z której wyszła, nie 
udało się dotąd wyśledzić policyi tutejszej, była ona 
jednak rossyłaną iuż po ogłoszeniu werdyktu przy- 
sięgłych. 

Kradzież dynamitu. Władze tutejsze otrzymały 


zawiadomienie, że w kopalni węgla w osadzie Niem- 
cy pod Granicą w Król. Polskiem, skradziono ję" 


17 b. m. 70 funtów dynamitu. 
Zabójstwo. Dnia 17 b. m. pokłócił się na Zwie- 


rzyńcu na galarze włóścianin Szczepański z Olszani- 
cy z galarnikiem Franciszkiem Jakubim przy sprze- 


daży węgla, przyczem Jakubi uderzył Szczepańskie 


go tak silnie wiosłem , że ugodzony przewróci wszy 


się, po kilku godzinach życie zakończył. Śledstwo 
wdrożone. 
Zapiski policyjne. Aresstowano: Rudowskiego 


Aleksandra za kradsież rzeczy. Buławę Jana za usi- 
łowaną kradzież , Konieczną Katarzynę za kradzież, 
Wilnera Hirscha Leiba z Łodzi za kradzież dokona- 
ną w boźnicy, Żaka Wojciecha za kradzież rzeczy 
z gabilotki, 4 osoby za pijaństwo, 268 za włóczę- 
gostwo, brak utrzymania i przytułku. 


P. Boeze, właścicielka sklepu w Sukiennicach, 


złożyła w dyrekcyi policyi pugilares z pewną kwotą 


pieniężną, który znalazła dnia wczorajszego w ulicy 


Zwierzynieckiej. 


Oświetienie sali sejmowej. Pierwsze wieczorne 
posiedzenie sejmowe ściągnęło na galeryę liczne gro- 
no osób, chcących zobaczyć salę przy oświetleniu e- 


łsktrycznem. Z początku, kiedy zaprowadzono oświe- 
tlenie elektryczne, pocieszano się, że to tylko próba 
i że z czasem oświetlenie się wydoskonali. Lecz nie- 
stety, nietylko Że o wydoskonaleniu mowy nie ma, 


ale nawat w tym roku światło jest o ile można je- 
szcze gorsze i jeszcze bardziej wzrok wytężające. 
Co chwila inua lampa grofi sgaśnięciem i odrywa 
uwagę słuchaczów ku wielkiej rospaczy nieszczęśli- 
wych mowców. Nieraz nawet zdaje się, jakoby ja- 
kig dúch figlarny mieszkający w lampie, chciał u- 
myślnie manifestować poglądy swoje na sytuacyę 
w Izbie, bo kiedy naprzykład p. Antoniewicz w dłuż- 
szej mowie ją} popierać wniosek p. Erazma Wolań 
skiego o rozkład ciężarów drogowych według po- 


datków, gasła jedna larapa po drugiej, aż nareszcia 
została ostatnia tylko, oświetlająca ponurem świa- 
tłam tę smutną scenę. 


O teatrze polskim w Petersburgu pisze Kraj: 
„Nie możemy podać dotąd żadnych pozytywniejszych 
wiademości. P. Łukowicz bawił czas jakiś w Pe- 
tersburgu, układał się o wynajęcie aali w b. klubie 
artystycznym, ale, o ile się zdaje, układu do skut- 
ku nie doprowadził i wyjechał. W kombinacyę p. 
Łukowicza wchodzili przedewszystkiem, 0 ile nam 
wiadomo, pp. Rychter, Leszczyński i Szymanowski. 
Niezałeżnie od starań p. Bikowicza, podobno p. He- 
lena Modrzejowska nosi się z myślą zjechania do 
Petersburga na pewną ilóść przedstawień w towa- 


4 „Nr. 245, 


rzystwie nielicznego, ale dobranego grona artystów. 


Nie potrzebujemy zapewniać, jak dalece urzeczywi- 


stnienie tego projektu byłoby pożądanem*. 
Awantury żydowskie. Unia, wychodząca w Tar 


nowie, donosi: W Tarnowie służy od czterech lat 
dziewczyna M. Blatt, która już dawniej przyjęła chrzest 
W nie- 


św. i zerwała z tradycyami żydowskiemi. 
dzielę dnia 19 b. m. wysłał ją chlebodawca p. O. 
na ulicę Zdrojową, aby sprowadziła na plac Kate- 


dralny przed mieszkanie wóz, na którym były dwa 


wory kartofli. Przybyłą do wozu dziewczynę spo- 
strzegli żydzi, pogadali żargonem swym do siebie i 
dalejże rzucać na M, Blatt kamieniami z zemsty, 
że została chrześcianką. Nie szoządzono przytem zja- 
dliwych i dzikich okrzyków właściwych niższemu 
żydostwa i rozlicznych przezwisk. Woźnica widząc 
co się Święci, zaciął konie, i dzięki tej okoliczności 
uniknęła kalectwa. Kamienie bowiem sypały się gra- 
dem na furę, lecz szczęściem , rzucano niemi nie 
dość celnie. W kwadrans później, około godz. 3 po 
południu wyszła ta sama dziewczyna za sprawun- 
kiem na plac Kazimierza W., gdzie zebrała się po- 
wtórnie gromada żydziąt, by napad ponowić. Zagro- 
żoną jednak dziewczynę odprowadził policyant, na 
szczęście blisko się znajdujący, do pomieszkani» tuż 
na plac Katedralny i przyaresztowano jakąś zaciętą 
żydówkę i jednego żydka. Przyaresztowanych wpro- 
wadzono jednemi drzwiami, a wypuszczouo drugie- 
mi, nie zapisawszy nawet tego w protokóle. P. O., 
chlebodawea dziewczyny, przybywsey nazajutrz do 
biura policyi, prosił, by sprowadzono winnych i u- 
dzielono im urzędową przestrogę, ale policya umyła 
ręce, że to do niej niej nie należy. 

Pojedynek. W sobotę rano odbył się we Lwowie 
pojedynek na pałasze między pp. M. i dr. So. Po- 


wodem tego ostrego starcia, jak łatwo odgadnąć mo- 
kobieta, w Której oba się kochali, a 
która obu nie... kochała i jak złośliwi twierdzą „pu- 
ściła w trąbę“. Między rywalami przyszło do ostrych 


żna, była... 


wymówek, które się skońeryły wyzwaniem a nastę- 
pnie starciem na pałasze, Zwycięzcą wyszedł b. 
ułan p. dr. S., który zadał przeciwnikowi 2 głębo- 
kie cięcia, jedno w bok drngie pod oko. 

Pożar. Dotkliwa klęska nawiedziła ostatniemi 
dniami znanego powieściopisarza naszego, p. Jana 
Zacharjasiewicza, mieszkającego ale w m. Rady- 
mnie. Mianowioie zgorzały mu budynki gospodarcze 
wraz ze zbiorami, a wszystko to, nie było ubezpie- 
ozone od ognia. Donosząc o tej katastrofie jednemu 
ze swych znajomych we Lwowie, wyraża się p. Za- 
charjasiewicz nader pochlebnie o miejscowej straży 
ochotniczej, której praca i zabiegi ocaliły przed po- 
żogą całe miasteczko. 

Przedstawienie jubileuszowe, dane na cześć 
Straussa dnia 15 b. m. w teatrze An der Wien, 
urzeczywistuiło wszystko, co jako owacyę, entuzyazm, 
wyraz czci i hołdu da się wymarzyć. Przy końcu 
przedstewienia, złożonego z uwertury „Indigo“, aktu 
„Nocy w Wenecyi* i drugiego aktu „Nietoperza*, 
znikł przedział istniejący pomiędzy publicznością a 
sceną... Kuriyny nie spuszczano wcale i wśród ato- 
sów kwiatów i wieńców, przy frenetycznych oklas- 
kach publiczuości, Strauss otoczony został przez ca- 
ły personal teatru, do którego przyłączyło się z za 
kulis wszystko co żyje, zacząwszy od dyrektora, a 
kończąc na estatnim maszyniście |... Jak Wiedeń Wie- 
dniem, takiego wieczoru nie było dotąd w stolicy 
nad pięknym modrym Dunajem... 

Aktor w zastawie. Znakomity tragik amerykań- 
ski Cooke, odznaczający się również niezwykłym dow 
cipem, należał do rodzaju ludzi żyjących bez Żadnej 
rachuby, Wskutek tego znajdował się on zawsze w 
potrzebie. W czasie pobytu w Filadelfii zdarzyło mu 
się, ił w sam dzień swego benefisu nie miał ani 
grosza przy duszy. Co miał począć — dyrektor te- 
airu nio mu już dać nie chciał, bo Cooke zadłużo- 
ny był u niego do tego stopnia, iż nawet z owego 
benefisn ani grosza nie mogłoby się dostać do jego 
kieszeni. W kłopocie tym udaje się nasz artysta do 
pewnego fanciarza i przemawia w te słowa: Je- 
stem, jak panu może wiademo, Cooke, mam dziś 
benefis, a dyrektor teatru besemnie obejść się w ża- 
den sposób nie może. Mam grać bowiem Ryszarda 
UI. Mam wielkie pragnienie — i chciałbym je u- 
gasió, ale niestety, nie mam za cy. Przychodzę więc 
do pana, aby mu oddać moją królewską mosó w za- 
staw za... dziesięć dolarów. Możesz mnie pan soho- 
wać wraz z innemi fantami, albo też oddać w ręce 
policyi, bylebyś wprzód dał mi pić poddostatkiem. 
Fanciarz widząc, że żart jest wcale nie zły, wypła- 
cił mu natychmiast dziesięć dolarów, zamknął u 
siebie, zostawiwszy mu żądanego trunku. Wieczorem 
teatr był zapchany literalnie publicznością, na której 
względy Cooke rachował na pewno. Aktorzy zebrali 
się w garderebach wszyscy — prócz Cooke'a, Za- 
niepokojony tem dyrektor, rozesłał posłów na wszy- 
stkie strony miasta. Jeden z wysłańców wpadł na- 
reszcie ma trop artysty i przyniósł od niego dyre- 
ktorowi bilecik następującej treści: „Drogi Jones! 
Jestem zastawiony za 10 dolarów. Przyszlij więc tę 
kwotę i wydobądź mnie z rąk lichwiarza, bo ina- 
czej dziś wieczór nie mógłbym być królem Ryszar- 
dem. Twój W. Cooke.* Naturalnie, że dyrektor sam 
natychmiast się udał na wskazaue miejsce i artystę 
z niewoli wyzwolił. 

Nowe odkrycia astronomiczne, ułatwione coraz 
to doskonalszemi przyrządami optycznemi, coraz też 
bliższych udzielają nam wiadomości o tajemniczych 
światach rozsianych w niebieskiem przestworzu. Są- 
siednia ziemi planeta, mianem bóstwa wojny ozna- 
ozona, Mars, przez względną bliskość pozwala doko- 
nywać na swojej powierzchni coraz to ciekawszych 
spostrzeżeń. Oddawna już, pisze Kur. posn., rozpo- 
znawano tam plamy ciemne, w których astronomo- 
wie upatrywali morskie przestrzenie i plamy jaśniej 
sze tworzące obszary stałego lądu. Jakież wszelako 
było zdziwienie badaczy, gdy dokładniejsze teleskopy 
wykazały im jeszcze istnienie geometrycznie wycią- 
gniętej sieci kanałów, przecinających w regularnych 
odstępach obszary ziemi... Żaden z tych kausłów 
nie kończy się w środku lądowych przestrzeni, każ- 
dy dochodzi do przeciwnego morza, lub też nawią- 
zuje się z najbliższym kanałem. Cała ta kuualizacya 
uderza tak zręcznym połączeniem, iż wydaje się być 
niewątpliwie raczej dziełem sztuki, aniżeli przyrody; 
tembardziej, gdy w pewnych porach roku każdy ka- 
nał rozdwaja się i rozpoławia. Kanały te miewają 
do 5.000 kilometrów długości, a 100 szerokości, co 
daleko pozostawia za sobą dzieła Liessepsa i przebi- 
cia międzymórza w Suez, Panama, lub Korynoie, 
Kanalizacyę Marsa przypisują istotom rozumnym, pra- 
cowitym i przemyślnym, które bodaj rozporządzają 
Biluiejszemi od naszych środkami celem dokonania 
cyklopowych iście robót. 

Petersburscy dziennikarze. Russkij Kuryer do- 
nosi, że w dniu 29 września (et. st.) około godz. 
5 nad wieczorem, na Newskim Prospekcie w po- 


biiżu Kazańskiego mostu, wobeo licznej publiczności, 
jeden z głównych kierowników redakcyi gazety No- 
woje Wremja, drukujący nieustannie w pomienio- 
nem piśmie najrozmaitsze fejletony, p. Burenin, %0- 
stał pobity przez redaktora pisma Zeatralnyj mi- 
rok, p. Pleszczejewa. Obsypany razami grubej bam 
busowej laski, Burenin upadł na chodnik, z którego 
się zerwał, chcąc neiekać , ale został zatrzymany 
przez policyę. Protokółu policyjnego przecież o tem 


się wszelkiej pretensyi do Pleszczejewa, który postą 
pienie swoje objaśnił tem, żo Burenin napisał i wy- 
drukował w gazecie Now. wremja przeciw niemu 
zwrócony i w najwyższym stopniu obrażający pa- 
szkwil p. t. „Pamflety dnia.“ 

Żywcem spalony. W górach Jura, wydarzył 
się straszny wypadek. Dziesięcio-letni chłopiec pa- 
sący owce całej gminy, rozniecił ogień w stosie 
nagromadzonego mchu, asy się ogrzać. Z wioski 
dostrzeżono, jak po roznieceniu ognia, chłopiec oto- 
czony kłębami dymu, biegać zaczął około stosu; 
sądzono jednak, że się w ten sposób zabawia. Kie- 
dy jednakże zniknął nagle, pospieszono na miejsce, 
domyślając się czegoś złego — i znalezioi.o na pół 
zwęglone ciało na ziemi. Zapewne snknie jego za- 
jęły się od ognia, który w trwodze, biegając tu i 
owdzie, napróżno starał się ugasić, aż zmordowany 
uległ śmierci pełnej najokropniejszych mąk. Ślady 
tego widne były na około na ziemi i trawach. 
W miejscu, gdzie biedny chłopiec w ostatniej chwili 
upadł — trawa zupełnie była zwęglona, a ziemia 
nosiła ślady nóg, któremi malec w bolesnej walce 
z śmiercią rozpaczliwe razy wymierzał. 

Humor amerykański. Wydawca newyorskiego 
dziennika Demokrata ogłasza w tekście: „W dniu 
wczorajszym zmarł przyjaciel nasz J. Bacon, da- 
wniej w La Cross, a osiatniemi czasy mieszkający 
stale w New-Jersey. Nieboszczyk pożyczył od vas 
przed miesiącem pięć dolarów i miał je oddać za 
tydzień, jeśli mu tak długo jeszcze Bóg żyć pozwoli 
Ponieważ wiemy, iż gentlemanm był i czlowiekiem 


Moltke“, oto nazwy trzech wodospadów, w jednej 
z argentyńskich prowincyj utworzonych przez dopływ 
rzeki Panama, które w ten patryotyczny sposób o- 
chrzcił niemiecki podróżnik Gustaw Mederstein. Wy 
mienione wudospady należą do środkowej grupy stu 
utworzonych przez rzekę Iquassi, stanowiącą w tem 
miejscn granicę między Brazylią i Rzplią argentyń- 
ską — i zważywszy, że koryto rzeki powyżej tychże 
liczy blisko 5 kilometrów szerokości, a spada z wy 
sokości 50 metrów, należą bezwątpienia do naj. 
piękniejszych widoków naturalnych w tym rodzaju. 

Kaprysy mody. Na sezon jesienny kapelusze mo- 
dnych pań przyczdobione taraz bywają w olbrzymie 
sztnczne słonsezniki. Ktoś złośliwy, widząc nową 
modę, odezwał się. — Ależ to symbol oleju, który 
te pauiu noszą na wierzchu zamiast w głowie. 


Mianowania. Minister sprawiedliwości zamianował 
Józefa Kozubskiego, adjuukta sądowego w Nowym 
Sączu, adjunktem sądu powiatowego w Rozwadowie, 
przeznaczając go do słażby przy prokuratoryi pań- 
stwa w Tarnowie. Dalej zamianował adjunkta sądu 
powiatowego w Czarnym Dunajcu, Michała Palucha, 
adjunktem aądowym w Nowym Sączu i auekultanta 
dra Wilhelma Goldsteina, adjunktem sądu powiało 
wego w Czarnym Dunajcu. Zezwolił także p. mini- 
ster na zmianę miejsc służbowych adjunktom, sądów 
powiatowych: Romualdowi Mydło w Myśl aicach i 
Michałowi Gołąbiowi w Kolbuszowej. 


Repertuar teatralny. 


We czwartek 28-go: „Bibiński*, komedya w 1 
akcie M. Gawalewicza, „Wnjaszek Alfonsa“, kome- 
dya w 1 akcie St. Dobrzańskiego. „Wigilia św. An- 
drzeja*, obraz ludowy w 1 akcie ze Śpiewami i 
tańcami napisał Fr. Domnik. 

W scbotę 25-go: „Podróż do Sumatry“, kome- 
dya w 4 aktach pp. Teodora Mamrotha i Ottona 
W oisBa. 

W niedzielę 26-go: „Zbójcy*, tragedya w 5 ak- 
tach Fr. Schillera. 


Nowy obraz Jana Matejki: 


(Król Bolesław Chrobry s sięciem swym ks. Swia- 
topełkiem pod Złotą bramą w Kijowie). 


(Dokończenie.) 


Wszystko to razem dowodzi, że w owym cza- 
sie w Kijowie, na tym przełomie dwóch różnych 
epok, w obec szerzenia się najskrajniejszych w Ki- 
jowie mętnych kierunków, chytrość, przebiegłość, 
najpodstępniejsze knowania usposabiały naturę i 
ducha Swiatopełka do czynów najrozpaczliwszych! 

To też twarz Swiatopełka przy namiętności 
zmysłowej, jak widać w obrazie Matejki, ma ja- 
kąś normandsko-wschodnią ponurość, piętno 080- 
by, która bywała zdradzaną: ma jakąś niepewność 
siebie, lub podejrzenia na wszystko i wszystkich! 
Odziany według miejscowych, na dawnej Rnsi 
zwyczajów, w długi ruski „krasny“, lub ezerwo- 
ny chałat, albo chiłę, zwaną po starorusku; 
przykryty opończą lub korzną, po starosłowiań- 
sku nazwaną, która była prototypem wszystkich 


NOWA REFORMA. 


w lektyce. Z odkrytą i niczem nie przesłoniętą 
głowa, jako oznaką panieńskiego stanu, Predy- 
sława ma w sobie typ twarzy normandzki; nóatu- 
ra bujna, przy pewnej chłodnej rozwadze, stano- 
wi jej cechę. Ubrana w żółtą szate z gronosta- 
jam u dołu, odznacza się ona wybitną rasą rodu 
i pochodzenia: hoża, rozkoszna, a razem jednak 
z zimną rachubą. z zastanowieniem, liczyć się 
może do najbardziej udatnych i dziwnie wystu- 


pobiciu nie sporządzono, ponieważ Burenin zrzekł | dyowanych kobiecych figur w obrazach Matejki. 


Jest ona w towarzystwie młodej greczyn- 
ki, z całym zasobem wschodnich lub południo- 
wych odcieni twarzy, która ma głowę okrytą 
w czepiec, zwany po Staro-rusku kika, co ozna- 
czało zamężną kobietę; oraz w sąsiedztwie star- 
szej kobiety w futrzanej czapce, jakiejś zapewne 
Bułgarki, przebywającej poprzednio, może w ha- 
remie Włodzimierza Wielkiego. 

W dole przy lektyce, widzi się jakiegoś z twarzą 
tatarską Pieczeniega, należącego do służby, 
oraz w bizanekiej sukmanie, z twarzą zimną, grek 
młody, nadzwyczaj typiczny, który wskazuje ręką 
na orszak. 

Prawą stronę obrazu zapełniają: Atanazy, 
biskup grecki, obleczony w szaty cerkiewne, trzy- 
ma on w ręku misę z darami i wita wstępują- 
cego króla polskiego do miasta Kijowa. Przy nim 
młody disk w kameławce, wraz z otoczeniem 
cerkiewnych ludzi, którzy krzyż niosą i obraz Bu- 
garodziey. Ostatni 'na dole, w klęczącej postawie 
Bojar kijowski, ubrany w jasną sukmanę, która 
od słońca promieni przybrała kolor złotawy, maa 
bramowanie bogate, tak przy kołnierzu, jak ró- 
wnież i przy rękawach, ze złota i drogich kamie- 
ni; jest on namalowany z takiem złudzeniem, tż 
chce się go ująć dotknięciem ! 

„Cały obraz trzymany w jasnych kolorach. ka- 
pie się prawie w wesołych barwach słonecznych, 
przy których zresztą twarze i ciała ludzkie, stroje 
i zbroje olśnisne blaskiem promieni zdaje się ru- 


|szać w tej swojej topieli z powietrznych smugów 


honoru, a od tego czasu nie o nim nie słyszeliśmy, złożonej. Nie nie ma ciemnego, każdy cień, rzu- 
przeto rzecz prosta, iż musiał życie zakończyć. Miał| cony nawet na służbę przy lektyce, oddaje swą 
około 38 lat i był demokratą. Pokój jego popiołom!...* | barwę, a przy pełnych światłach innych 

„Cesarz Wilhelm*, „książe Bismark“ i „hrabia | obrazu, podnosi kolorystyczność całości. Patrząc 


części 


na ten wjazd królewski, czuje się prawdę, przy- 
chodząc do coraz głębszego przekonania, że tak 
być musiało, że taki wjazd był rzeczywiście w Ki- 
jowie! 

Wszystkie na obrazie ubrania i stroje tak ró- 
żnorodne, odtworzone zostały na podstawie ogól- 
nych źródeł, w ruskich starożytnościach zna du- 
jących się, które jeszcze należało jednak odgadnąć 
i wyrozumować. 

Tryumf Bolesława w Kijowie, choć w począt- 
kach świetny. chociaż według Nestora, znałazł 
w tych krajach liczne plemiona swojskie z nad 
Wisły, które go pewnie chętnie widziały, z tem 
wszystkiem jednak zastał on w owej epoce, wiele 
innych żywiołów, przybyłych wtześniej od niego, 
które się dobrze już urządziły w Kijowie. Boie- 
sław więc choć mury miasta ziemię i wody Dnie- 
pru według kronikarskich opisów opanował. nie 
mia} szczęśliwych następstw: za wiele do tego 
przyłączyło się potem chytrości, złej woli, które 
całą jego robotę zniszczyły! Bolesław ocknął się 
wówczas w Kijowie, wśród takich żywiołów spó- 
łecznych, 2 któremi życie było -niamożebne. 

Kraków dnia 17 paćdz. 1884 r. 
Maryan Gorskowski. 


Wiedomotcipatoe, tracka | artysty. 


— Gabryel Max wystawił w Monachium nowy 
obraz, przedstawiający scenę z epoki wzrastającego 
wpływu chrześcianizmu w państwie rzymskiem Rzecz 
odbywa się w jakiemś sklepionem podziemiu. Na 
marmurowej ławie siedzi idealna, marzycielska po- 
stać dziewicza, przed nią trzej rzymscy mężowie w 
długiej, fałdzistej odzieży. Ostatnie właśnie wysiłki 
wymowy swej zużyli, by wymódz na bohateree wia- 
ry zrzeknięcia się swych przekonań i uniknięcia w 
ten sposób męczeńskiej śmierci — napróżne! Broni 
ona swej wiary z takiem natchnieniem, że surowe 
twarze urzędników przybierają wyraz głębokiego zdu- 
mienia i podziwu. Wszystko to oddane z uderzającą 
prawdą i życiem, 

— Narodni Listy drukują w swym feljetonie 
sympatyczną pracę p. Franciszka Kwapil'a pt. 26. 
ny a milenki slovanskych basniku*, (Żony i kochan- 
ki poetów słowiańskich.) W ostatnim numerze znaj- 
dujemy barwnie nakreśloną sylwetkę „Delfiny Potoc- 
kiej — czarownej Beatryczy* natehnionego piewcy 
„Przedświtu* | 

— W trzechsetletnią rocznicę urodzin wielkiego 
serbskiego poety Gundulicza, rada miejska w Du- 
browniku powzięła zamiar zająć się wystawieniem 
pomnika piewcy „Osmana“. Monument ten ma być 
ukończony w r. 1888, który właśnie będzie trzech- 
setny m. 

— Dr. Filip Stanisław Kodym zasłużony patryo- 
ta czeski, autor licznych prac na polu piśmiennie- 
twa ludowego, b. redaktor Hospodarskych Nowin 
i Hlasu w tych dniach zakończył życie. 

Działalnością swoją zmarły zbudował sobie nie- 
spożyty pomnik w pamięci czeskiego narodu. Śmierć 
niezmordowanego pracownika postępu i oświuty — 
wywarła we wszystkich sferach nader bolesne wra- 
żenie. W każdej gałęzi krajowego gospodarstwa 


potem hetmańskich strojów na Rusi. spinaną na|zmarły pozostawił godne siebie ślady. 


jednem w górze ramieniu, a ozdobioną przy szyi 
i w końcu rękawów bogatem złoceniem i kamie- 
niami; ks. Swiatopełk z kłobukiem na gło- 
wie, znajdując się obok zachodniej słowiańskiej 
twarzy, z epoki Piasta. teścia swego króla pol- 


Na niebie literatury — wyrażają się dzienniki — 
zgasła świetna gwiazda, blask jednak, jakim płonęła 
lśnić będzie i potomnemu pokoleniu przez długie 
czasy, 

— Tragedya Pawła Heysego „Śmierć Don Żu. 


skiego, wyobraża typ wschodu z całą przewagą|ana* wystawioną została dnia 11 b. m. we Frank. 
jego odcieni, najbardziej wydatnych! Za nim z ty- | furcie nad Menem i entuzysstycznego doznała przy- 


ła rycerz polski, z surową i sztywną twa- 
rzą, trzymając wielką chorągiew piastowską, koń- 
czy to otoczenie, które na wstępie u złotej bra- 
my, w obrazie Matejki widzi się. Lewa strona 
obrazu składa Się z rycerzy i niewiast, przyby- 
łych z miasta na spotkanie orszaku. 

Rycerz, którego głowa przy samym murze, z 
wytrzeszczónemi oczyma, trzymając halabardę, od- 
daje typ żołnierza-służbisty w oczekiwaniu rozka- 
zów. Przy nim zaś postać drogiego rycerza, S e- 
tnika ruskiego z rohatyną w ręku i z tarczą 
w profilu, którego strój po kolana się widzi, daje 
pojęcie o tych olbrzymach wciukach, dla których 
rycerska służba na dworze książęcym, była ich 
Życiem. 

Grono niewieście składa się w dole obrazu, z 
kiężniezki Predysławy. córki Włodzimie- 
rza Wiel, siedzącej według greckiego zwyczaju 


jęcia. Pojawia się ona obecnie poraz pierwszy na 
scenie. 

— Alfred Hennequin, głośny librecista i autor 
tylu wesołych fars, rażony został apopleksyą, Atak 
nastąpił w chwili gdy Henneqnin wstawał od biur- 
ka po ukończeniu nowego utworu. Uratowano go, 
ale nie zdołano przywrócić mu mowy i chory jest 
obeenie bez nadziei. 

— Przed tygodniem obchodzono we Francyi trzy 
uroczystości dla uczczenia znakomitych mężów, jako 
to: na cześć Corueilleea w Rouen, Vatteau w Wa- 
leucyi i generała Joubert'a w Bourg. Największy 
festyn bezwątpienia uczcił twórcę „Polieukty* i „Cin. 
ny*. Delegacya akademii francuskiej, cały personal 
z Comédie française i pierwsi przedstawiciele sztuk, 
literatury i dziennikarstwa wzięli udział w obchodzie 
200-letniej rocznicy śmierci jednego z największych 
obywateli normańskiego miasta, którego mieszkańcy 


mieli się z właściwym sobie chłodem (jak przed pa- 
ru laty podczas pogrzebu Gust. Flanbert'a), wobec 
uroczystości na cześć znakomitego klasyka zachować. 
Autorowi sielanek pasterskich Vaiteau i gen. Jou- 
bert'owi wystawiono w ich rodzinnych miastach po- 
mniki. Minister robót publicznych p. Raynal zrana 
wziął udział w uroczystości poświęcenia linii kolei 
żelaznej między Walencyą a Cateau, a po południu 
wygłosił mawę przy odsłonięciu pomnika Vatteau. 

— Prsewodnika gimnastycenego (organu Towa- 
rzystwa gimnastycznego „Sokół*, wychodzącego we 
Lwowie pod redakcyą dra Tadeusza Żulińskiego) 
opuścił prasę Nr. 10 z października r. b. Treść: 
Należyta dbałość o narząd oddechowy. — Cuda sity 
i zręczności. — Towarzystwo gimnastyczne w Kra 
kowie. — Sprawy lwowskiego Towarzystwa gimna- 
stycznego „Sokół*. — Kronika. 


cc 


H Dział ekonomiczny. 


Rasa polska krów dojnych. W Sandomierskiem 
w wielu jeszcze dobrach położonych w górach świę- 
tokrzyskich, utrzymała s'ę w oborach rasa krów pol- 
ska, zwana Świętokrzyską. W dawniejszych czasach 
krowy te hodowane starannie, przynosiły znaczne 
dochody, dając obfitość wyborowego mleka Dziś 
rasa ta gwojsk» i pożyteczna wypieraną bywa przez 
bydło holenderskie i szwajcarskie. Według zdania 
postępowych rolników, krowy świętokrzyskie, hodo- 
wane umiejętnie, wytworzyłyby czystą rasę krajową, 
lepszą może, niż wszelkie zagraniczne, bo powstałą 
w warunkach miejscowych klimatn i paszy. Woły 
tejże rasy, zwane „kamieniarskiemi*, maści czerwo 
nej, jako znakomita siła pociągowa, mają jeszcze 
dziś sławę ustaloną nietylko w granicach Królestwa 
Polskiego, lecz i w Galicyi, dokąd chętnie je naby- 
wają. 

Produkcya węgla kamiennego w Austryi do- 
sięgła w r. z. poważnej sumy 170,479.613 metry- 
cznych cetnarów, w którą wchodzi Galicya z pro- 
dukcyą 8,869.168 metr. cetnarów, (3.781.838 wę- 
gla kamiennego, a 87.330 brunatnego). 

Warunki pod jakiemi nierogaciznę do Prus 
wprowadzać można. Rozporządzeuie król. landrata 
w Katowicach z 18 sierpnia 1884 ustanewia na 
stępujące dnie dla dowozu, a względnie dla bada 
nia nierogacizny. Nierogacjznę rosyjską można wpu- 
szczać: a) drogą krajową przez stacyę Mysłowice 
w poniedziałek, w wyjątkowych przypadkach we 
wtorek i środę — przez słacyę Katowice we czwar- 
tek, a przez stacyę Szopnice we środę każdego ty- 
godnia; b) drogami zaś krajowemi przez Raniczów 
we środę, a Modrzejów w piątek. Dowóz nieroga- 
cizuy galicyjskiego, węgierskiego, rumuńskiego i serb- 
skiego pochodzenia dozwolono drogą kolejową przez 
stacyę Mysłowice w poniedziałek, wtorek, środę i 
piątek każdego tygodnia.“ 


Wiedeń, 21 października. Na wczorajszy targ by- 
dła rzeźnego przypędzono ogółem 2971 sztnk wo- 
łów, między temi galicyjskich i bnkowińskich 1548, 
węgierskich 504, niemieckich 919. Ogólny przypęd 
był o 631 sztnk mniejszy. Z Galicyi i Bukowiny 
przypędzono o 180 sztuk mniej niź zeszłego tygo- 
dnia. Przebieg targn był ożywiony. Ceny towaru 
przedniego podniosły się o 2 złr., średniego o 1 

„ BQ et. Zresztą ceny w porównaniu z tygodniem 
poprzednim nie zmieniły się. Płacono 25 opazowe 
woły galicyjskie po 61—64 złr., za towar najprze- 
dniejszy po 6450 do 66:50 złr., woły stepowe po 
53 do 57 złr., za opasowe woły węgierskie po 60 
do 63 złr. i 64 do 67 złr., za woły stepowe 53 
do 58 złr., za opasowe woły niemieckie po 61 do 
66 złr., woły wiejskie po 56 do 60 złr. ra 100 
kilo martwej wagi 

Preszburg, 20 października. Przypędzono gali- 
cyjskich wołów 848, węgierskich 504, niemieckich 
550, razem 1,902 sztuk. Płacono galicyjskie od 
61:— do 66:— złr., węgierskie od 60:— do 65— 
złr., niemieckie od 60:— do 64'50 złr. za 100 
kilogramów. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Prywoine.) 


Lwów, 22 październiko. (Posiedzenie Sejmo- 
we). Na wezorajszem wieczornem posiedzeniu, 
po przemówieniu mówców generalnych p. Mie- 
roszowskiego i p. Romańczuka, oraz Sprawozda- 
wcy p. Zolla, załatwiono wniosek p. Romańczn- 
ka według wniosku komisyi. Przyjęto wniosek 
komisyi kolejowej wzywający rząd do budowy 
kolei Sniatyn-Zaleszczyki. Następuje budżet. W 
ogólnej rozprawie przemawia Antoniewicz i Wo- 
lański Erazm, poczem przyjęto pierwsze dwie 
rubryki według wniosków komisyi. Koniec o 11 
w nocy. 

Dziś przyjęto ustawę drogową w trzeciem czy- 
taniu. Rubryki trzecią do siódmej budżetu przy- 
jęto bez dyskusyi, przy siódmej p. Chrzanowski 
i p. Weigel podnoszą złe umieszczenie gimna- 
zyum św. Jacka w Krakowie. Pa Romanowicz 
przypomina niewykonane uchwały Sejmu w spra- 
wia szkół średnich i żąda by Sejm więcej uwa- 
gi tym szkołom poświęcił i swoją kompeteacyę 
wyzyskał, upomina się o suplentów. P. Ozer- 
kawaki wszystkim mówcom odpowiada. Mówią 
jeszeze pp. Chrzanowski, Weigel, Romanowicz, 
Majer, który broni akademii przeciw p. Chrza- 
nowskiemu. Pozycye rubryki siódmiej przyjęto 
dodając po dłuższej rozprawie dla Ruskiej Pro- 
swiły 1000 złr. Rubryki ósmą i dziewiątą przy- 
jęto bez dyskusyi. Przy dziesiątej budżet drogo- 
wy mówi p. Badeni i p. Stadnicki, Godzina trze- 
cia posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń, 22 października. Dzienniki tutejsze 
rozszerzają pogłoskę , iż delegacya austryscka o- 
bierze Coronini'ego przewodniczącym, ponieważ 
Smolka chce się zrzec krzesła prezydenta. Uwa- 
żam tę pogłoskę za wymysł tendencyjny, w któ. 
rym się jedynie objawia życzenie twórcy tych 
wieści. Al 

Wiedeń, 22 października. Wczoraj wieczór od- 
było się zebranie klubu demokratycznego ósmego 
okręgu, na którem zjednoczona lewica ogłoszoną 
została dwujęzyczną, pseudo-liberalr+, a ze wzglę- 
dów ekonomicznych najegoistyczniejszem stron- 
nictwem. Obecny deputowany tegoż okręgu Wie- 
seuburg wezwany został, ażeby wystąpieniem z zje- 
dnoczonej lewiey okazał, iż nie ma nie wspólne- 
go z tem zepsutem, politycznie zbankrntowanem 
stronnietwem. 


Kraków 23 Października 1884. 


Petersburg, 22 października. Podczas rew zy! 
cłowej na parowcu angieskim przybyłym do BJ- 
gi, znaleziono rewolucyjue pisma rosyjskiej emi- 
gracyi. Majtka, który groził przytem nożem u- 
rzędnikowi ełowemu a następnie uciekł, uwięzio- 
no później w szyrku, gdzie znaleziono wielką 
ilość rewolucyjnych pism rosyjskich i łotyskich, 
jako też fałszywe banknoty. Majtek ten służył 
na temże paroweu przez lat 8, pod przybranem 
nazwiskiem. Ma on się nazywać Karol Meltzer, 
pochodzić zaś ma z Gdańska lub Szczecina. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Tryest. 22 października Rada miejska obrado- 
wała wczoraj nad pismem namiestnictwa, zawie- 
szającem wykonanie uchwały rady miejskiej z d. 
15 b. m., o prowizorycznem mianowaniu miej- 
skich inspektorów dla szkół ludowych i przydzie- 
liła pismo miejskiej komisyi szkolnej dla zbadania 
sprawy i postawienia wniosku. W skutek ustawi- 
cznego hałaśliwego zachowania się galeryi, zawie- 
sił burmistrz posiedzenie. 

Linc, 22 października. Sejm odrzucił po żywej 
dyskusyi prośbę o wsparcie niemieckiego Schul- 
vereinu grupy Lincu, poczem Sejm został zam- 
knięty wśród trzykrotnego okrzyku na cześć ce- 
SarZa. 

Kożlin, 22 października. Z pomiędzy oskarżo- 
uych w marcu o naruszenie spokojności publi- 
cznej w Nowym Szezecinie, dwóch zostało uwol 
nionych, zaś sześciu zosiało skazanych na sześcio- 
tygodniowe do trzechletniego więzienia. 

Belgrad, 22 października. Gabinet został uzu- 
pełniony. Prezes ministrów zatrzymuje nadal wy- 
dział spraw zagranicznych, prócz tego zaś obej- 
muje minist rstwo finansów, gospodarstwo obej- 
mie radca kasacyjny Rajowicz, ministerstwo o0- 
światy sekretarz ministeryslny Popowicz, inni 
zaś ministrowie zatrzymają swe teki. 

Niżny Nowogród. 22 października. Z uczestni- 
ków w rozruchach antisemickich w Kanawinie 
jedenastu oskarżonych o zabójstwo zostało skaza 
nych na 10—20 lat ciężkich robót, 27 za rabu- 
nek na rok do trzech lat pobytu w domu popra- 
wy, 16 na dwa tygodnie do trzech lat więzienia, 
jeden na zesłanie na Sybir, sześciu na karę wię- 
zienia, jedenastu oskarżonych uwolniono. 

Bruksela, 22 października. Urzędownie zaprze- 
czają pogłoskom o dymisyi, lub przekształceniu 
gabinetu. 

Paryż. 22 października. Biura Izby wybrały 
komisye w sprawie Tonkinu. Qzterej członkowie 
ogłosili się przeciw siedmiu za projektem rządo- 
wym. Komisya oświadczyła się prawie jednogło- 
śnie za podwyższeniem kredytu, ażeby módz jak- 
najrychlej tę sprawę zakończyć. Izba odrzuciła 
wniosek Riviera, co do udzielenia protokółów wy- 
działowi tonkińskiemn. 

Londyn, 22 października. Dodson został pod- 
niesiony do stanu parowskiego, Treveljan został 
mianowany kanclerzem księstwa Lankastru z miej- 
seem urzędowania Campbell. Bannermann został 
mianowany generalnym sekretarzem Irlandyi. 

Londyn. 22 października. Biuro Reutera do- 
nosi, iż Anglia przyjęła zaproszenie na konfe- 
rencye w sprawie Kongo; będzie ją reprezento- 
wał Malat i druga jeszcze nie wyznaczona 080- 
bistość. 

Londyn,- 22 października. Do Timesa donoszą 
z Amoy pod dniem wczorajszym, iż Courbet o- 
głosił blokade wszystkich portów wyspy For- 
mozy. 

Nowy York, 21 października. W mieście « arta- 
ginie, w Stanie Nowego Yorku zniszczył pożar 
160 bubynków, między tymi kilka kościołów i 
fabryk. Szkody wynoszą blisko milion wolarów. 


Z dni, „„ | 
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,— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta eodziennie od god? 
llej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedsielę 1:, 
w dnie powszodnia 30 centów. 

— Mozeum techniczno-przemyHowe w gmachu Franci- 
sakańskim otwarte codziennie od g. lŌej do Gej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej da Zaj barp'atnie 

— Kopslnie Wieliozki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g 2 m. 45 po południu ja- 
żeli zaś na który s dni tych święto przypada, zwiedza `a 
saliny w dnia następnym po święcie. 

— Gabinet aroheologiczny uniwersytetu Jagielloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie ; 
iżej do lej próez niedziel, świąt i feryj uniwersyteckien 
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Kraków 23 Pażdziernika 1884. NUWA REFORMA. 
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Towarzystwo 4. K. amaw. kolei ca LWOWSKO-GZETNIOWIĘCKO-JąsoKij, 


celem sciągnięcia istniejących, na 4 Emisye podzielonych N 
4 


-procentowych obligacyj Towarzystwa c. k. uprzyw. kolei 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, a mianowicie: 


pożyczki z 1 listopada 1865 w kwocie pierwotnej 12,000.000 złr. srebrem opodatkowanej : UO 
v z 1 września 1807 M m 12,000.000 złr. dtto wolnej od podatku Lo 
s z 1 listopada 1868 s 15,600.000 złr. ,„ A à A sji 

z 1 maja 1872 > 3 5,400.000 złr. „ 5 że o 


postanowiła Rada zawiadowcza w myśl uchwały powziętej przez 25 (nadzwyczajne) Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszów na dniu 14 października 1884 na zasadzie umowy 

zawartej z c. k. uprzywilejowanym austryackim Bankiem dla krajów koronnych w Wiedniu, z Berlińskiem Towarzystwem Handlowem, z panami Mendelssohn & Comp, 

i panami Robert Warschauer & Comp. w Berlinie, dalej z panami braćmi Bethmann, panami Erlanger i synowie w Frankfurcie n. M. i Półnoeno-niemieckim Bankiem 

w Hamburgu i za przyzwoleniem Wysokiego Rządu, zaciągnąć : 

a) á procentową pożyczkę w wysokości 14,280.000 złr. w srebrze, składającą się z 47.600 sztuk obligacyj po 300 złr., które najpóźniej w przeciągu 72 lat al part, 
bez stracenia należytości stemplowych jakoteż podatku spłacone będą i których procenta za strąceniem jedynie tylko podatku dochodowego wypłacone będą; 

b) 4 procentową pożyczkę w wysokości 38,475.000 złr. w srebrze, składającą się z 128.250 sztuk obligacyj po 30V złr: które będą spłacone najpóźniej w przeciągu 
72 lat al pari.. Wylosowane obligacye jakoteż odsetki obligacyj tej kategoryi wypłacone będą bez potrącenia tak podatku jakoteż należytości stemplowej. Odsetki 
jakoteż wylosowane obligacye obu kategoryj wypłacone będą na żądanie we Wiedniu, alboteż w miejscowościach każdocześnie przez Towarzystwo oznaczonych, 
a mianowicie we Wiedniu w srebrnej walucie austryackiej, za granicą zaś w dotyczącej walucie zagranicznej, według kursu obliczonej. 

Obie powyższe pożyczki są zaopatrzone w knpony płatne 1 maja i L listopada; pierwszy kupon tychże płatny będzie dnia 1 maja 1885. 
Pożyczki te mogą być tylko na podany cel użyte. 
Intabulacya prawa zastawu dla tych pożyczek uskutecznioną będzie w księdze Towarzystw kolejowych w c. k. sądzie krajowym we Lwowie, na kartach dla c. k. 


uprzyw. Towarzystwa kolei Liwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, otworzonych; a to z prawem pierwszeństwa dla: a) pożyczki w jkwocie 14,280.000 „złr. srebrem przed po- 
życzką pod b) w kwocie 38,475.000 złr. 


W miarę wykreślenia 5 pre. obligacyj pierwszeństwa c. k. uprzyw. Towarzystwa kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej zapisanych w księdze kolejowej, przedsię- 
wziętego bądź wskutek losowania, bądź wskutek ściągnięcia obligacyj z obiegu posuną się obydwie nowe pożyczki, w pierwszeństwie tabularnem tak, że po całkowitem 
wykreślenia 5 pre. pożyczek pierwsze miejsce w stanie biernym w księdze pomienionej zajmie pożyczka nowa pod a) drugie zaś miejsce pożyczka pod Ż) 

Za regularną wypłatę odsetków i rat spłatą, ręczą wszystkie połączone linie c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czernio- 
wiecko-Jasskiej, prócz tego wszelkie dochody Towarzystwa, a przedewsży: tktem dochody przez Państwo gwarantowane. 


Wiedeń, 15 października 1884. 
Towarzystwo c. k. uprzyw. kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej. 


Zaproszenie do subskrypcyl 


Powyżej wymienione instytucye bankowe i firmy otwierają pnbliczną subskrypcyę na emitować się mające: 1104 1 2 
Obligacye pierwszeństwa w kwocie 14,280.000 złr. —  I-szej emisyi 
i dtto dtto dtto 38,475.000 „ — lIl-giej , 


Subskrypeya odbędzie się 
w poniedziałek dnia 3 i we wiorek dnia 4 listopada 1884 


we LWOWIE: w c. k. uprzyw. Gralicyjskim Banku Hipotecznym. 
w KRAKOWIE: | 


w CZERNIOWCACH: w Filiach c. k. uprzyw. Galicyjskiego Akcyjnego Banku 


w TARNOPOLU: | a 
w WIEDNIU: w c. k. uprzyw. Banku Austr. dla krajów koronnych. w STUTTGARDZIE: w Królewsko-wirtemberskim Banku nadw. 
w BERLINIE: w berlińskiem Towarzystwie handlowem. „ MANNHEIM: Reńskim Banku kredytowym 
> g u Mendelssohna i Spółki „ KARLSRUHE: | 
m u Roberta Warschauera i Spółki „ KONSTANCYI: w Filiach tegoż 
„ FRANKFURCIE n, M.: u braci Bethmann „ FRYBURGU Bad.: Banku 
u. Erlangera i Synów; „ HEIDELBERGU : 


„ HAMBURGU: w Północno-niemieckim Banku w Hamburgu MONACHIUM: w Bawarskim Banku handlowym 

„n LONDYNIE: International financial Society Limited „ WROCŁAWIU: w Szlązkiem Stowarzyszeniu bankowem 
„ DREZNIE: u Ginthera i Rudolfa „ PRADZE: w Czeskim „Unionbank* 

„LIPSKU: w Lipskiem Towarzystwie dyskontowem „ BUKABESZCIE: w Banku narodowym rumuńskim 

w godzinach urzędowych. 


x 


Warunki subskrypcyi są nastepujące: 

1) Subskrypcya odbywa się na podstawie formularza zgłoszeń, który w wyżej przytoczonych miejscach otrzymać można. Każdemu z tych miejse zgłoszeń wolno jest, według uznania oznaczyć 
wysokość przeznaczonej kwoty. i fs. i 

2) Cena subskrypcyjna dla obligacyj I. Emisyi (opodatkowanej) jest ustanowioną w kwocie 82. złr. waluty austr. za każde 100 złr. nominalnych, zaś czas obligacyj II. Emisyi (wolnej 
od podatku) w kwocie 86 złr. za każde 100 złr. nominalnych. Oprócz tej ceny ma uiścić subskrybent procenta za kupon bieżący (8; pre. resp. 4 pre.) w stosunku roczuym aż do 
dnia odbioru obligacyj. 

3) Przy subskrypcyi należy złożyć kaucyę w wysokości 5 pre. wartości nominalnej; takowa może być złożoną w gotówce lub po kursie dziennym w takich papierach, które odnośne miejsce 
subskrypcyi za dopuszczalne uzna. s 

4) Wydanie przyznanych obligacyj nastąpi jak można najrychlej po ukończeniu subskrypeyi. W razie, gdyby przyznaną została mniejsza kwota jak zgłoszono, nadwyżka kaucji natychmiast 
zwróconą będzie. 

5) Odbiór przyznanych sztuk może nastąpić w dotyczących miejscach subskrypcyi od dnia 1 grudnia 1884 począwszy za opłatą ceny (2). Subskrybent będzie jednak obowiązany, takowe naj- 
później do 31 stycznia 1885 włącznie odebrać. Kaucye złożone będą przy podniesieniu całkowitem przyznanej kwoty zarachowane, względnie zwrócone. 

Częściowy odbiór przyznanych kwot niżej 5.000 złr. miejsca mieć nie może. 


6) Właścicielom dotychczasowych 5-procento"ych obligacyj c. k. uprzyw. Towarzystwa kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskiej, przysłuża prawo użyć owe obligacye jako 
wpłatę na nową pożyczkę, a prócz tego zapewnia się in zmpełne uwzględnienie kwot przez nich subskrybowanych, jeśli owe do wpłaty przeznaczone 5 procentowe 


= od 20 października do 4 listopada 1884 i 


«U 

zostaną złożone, a względnie zgłoszone. pe > | uż 
S=procentowe obligacye należy złożyć wraz ze znajdującym się przy nich kuponem płatnym 1 listopada 1884, który natychmiast zostanie wypłaconym. Śkładający otrzyma za każde "GR 

100 złr. nominalnej wartości 5 pre. obligacyj (opodatkowanych) | 


po 123 złr. nominalnie w <4--procentowych obligacyach opodatkowanych, zaś każde I00 złr, nominalnej wartości -procentowych obli- 
gacyj wolnych od podatku po II7 złr, nominalnie w <4-procentowych obligacyach wolnych od podatku. 


Różnice niedające się wyrównać obligacyami, zostaną według powyżej podanych kursów emisyjnych gotówką wypłacone. 


Wiedeń, w październiku 1884. 
Za powyższe Banki i domy bankowe: 


C. k. uprzyw. Austryacki Bank dla krajów koronnych. 


[Ramminn pia pannie 
Aee DAE 
ai 


6 NP. 245. NOWA REFORMA. O ÓW OO. A NOWAPTREWOBMA. "||| |||" ||| |||. KR Raśdziernika 1884. 
Schulz & Stachowicz, w z Tra TORZE I ETANTE zw rzą 


piwo zdrowia 
w Krakowie alics ś. Anny z wyciągu R ŁOdGWOGE. wyciąg słodowy. 


Cena flaszki 65 et | 1 fiakon 1 złr. 12 et., mały flakon 75 ct. 


MAGAZYN | MAGAZYN WÓD Schalz & Stachowicz SoA || ———————————>>>> 
i mowości 
pod firmą 1106 1 3 


Oryginalne Singera Maszyny do szycia 


m zaopatrzywszy swój magazyn w najlepsze 
Wi e A ||| ||| ab i nader wyborowe towary francuskie i Jana Hoffa piersiowe eu- Jana Hoffa słodowa h 
1, angielskie, dostarczają | kierki z wyciąga słodowego. czekolada zdrowia, odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 
w Krakowie przy ul. Szewskiej 3 gielskie, W niebieskich torbeczkach po 60, 30, 1, kil. I. 2 za. 12 et., IL 1 zr. 60 ct. t Aa a k odani 
ubiorów męskich 15 i 10 et. 1, kil, I 1 zr. 30 ct., II. 90 ct. stawach powszechnyć największemi nagr 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 


został świeżo zaopatrzony 
w znaczną ilość 
kapeluszy, piór, kwiatów 
i koronek paryskich. 


po nader' przystępnych cenach i według 
najnowszej mody. 
Za szybkie i punktualne wykonanie za- 
mówisń zaręczając, polecają się wzglę- 
dom P. T. Publiczności. 


Szczęśliwe wyniki lecznicze w chorobach piersiowych, wyniszczeniu, 
W. duszności, nieżycie, chorobach żołądka i narządu trawienia, osłabieniu, 
niedokrewności i t. d. 


Do wynalazcy i fabrykanta preparatów słodowych, Pana 


honorowym, uznane są za najlepsze i najpra- 
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego. 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów. 

Dla uniknienia pomyłki zwracamy uwagę 


zły z druku 1061 7 10 
Wyszły Jana Hoffa, x na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie: ka- 
/ / M P | | "= K | F o. k. SPORE, a Europy i t. żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
O R O OE znajduje się. tuż obok. podany znak fabryezny 


i że maszyny te nabyć można tylko we fir- 
mach naszych własnych, znajdujących się we wszystkich więk- 
szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej. 


The Singer. Manufacturing Co., Kraków, 
237 21 24 ulica Floryańska Nr. 34. 
Tarnów Hotel Krakowski. Rzeszów Rynek 51. 


[Piwo w butelkach! 
wystałe i marcowe 


na rok 1885, 


obejmujące : 


J. Tablicę służącą do znalezienia dnia w tygo- 
duiu, odpowiadającego każdəj dacie czy starego 
(juliańskiego) czy nowego (gregoryańskiego) ka- przy ul. Sławkowskiej Nr. 11. 

lendarza; IJ. Tablicę świąt ruchomych, od r. 1885 Większym i stałym odbiorcom 


do r. 1914; III. Wykaz dni tygodnia, oraz dni rabat. 1092 4 15 


i Brody, 7 maja 1883. W. P. Pańskie piwo zdrowia z wyciągu słodowego mit (hę 
szyło me cierpienia, proszę więc o powtórne przysłanie mi za pobraniem pooztowem 13 
p fuszek. Z szacunkiem Antoni Mihaleskul, komisarz policyjny. 
Lwów, 11 marca. Upraszam uprzejmie o. powtórne przysłanie mi jaknajrychlej 

13 flaszek pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego. 

Z szacunkiem Dr. Ludwik Jurkowski, kanonik. 

Lwów, 19 marca 1884. Ponieważ od lat już cierpiące na niedokrewneść i hemo- 
roidy, z dobrym skutkiem używam pańskich preparatów słodowych leczniczych i poży- 4di 
wnych, npraszam przeto (następuje zamówienie). ib 
pd. 


świątecznych, przypadających w każdym miesią- 
cu. Wykaz ten daje dokładny obraz dat powsze- | zaras 
dnich i świąt, tudzież jaki dzień tygodnia przy- 
pada na każdą datę miesiąca, ce np. dla profeso- 
rów, nauczyciel it. p. jest ważnem dla rozkładu 
czynności; LV. Swięta ruchome; V: Dni normal- 
ne; Vf. Ferye sądowe; VII. Ferye uniwersyte- 
ckie; VIII. Ferye w szkołach średnich i ludowych; 
IX Oztery tabele p, n. Tygodniowy cozkład go- 
dzin. dla zapisania rozdziału czynności od godz. 
6 rano do godz. 9 wieczór; X. Zapiski narkażdy. 
dzień roku z podaniem ważniejszych dań. W ob- 
szernych rubrykach można tu swobodnie zapi- 
sać każdą ważniejszą okoliczność; XF Zapiski 
na każdy miesiąc w szezuplejszych rubrykach dla 
ezynienia krótkich ważnych wzmianek: XII. Ru- 
bryki na rachunki na każdy miesiąc; XIII. Infor- 
maeye obejmujące: objaśnienia pocztowe, kolejo- 
we, telegraficzne, tabelki stemplowe, obliezenia 
procentu i procentu składanego, dni i godziny, 
w których można zwiedzać osobliwości Krakowa, 
adresy urzędów miejscowych it. p. 
Cena egzempiarza 40 ct. 
Nabyć można: 1102 1 6 
w księgarni D. E. Friedleina, oraz 


w drukarni uniwersyteckiej. 


Rudolf Schaller, c. k. wojskowy oficyał rachunkowy. 


Rudki, 31 stycznia 1884. Pozwalam sobie uprasza Wielmożnego Pana 0 ue 
stepne przysłanie mi %8 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffs i 10 tor- 
beczek cukierków piersiowych, ponieważ pańskie wyborne preparaty słodowe wybornie 
mi się przydają w mej chorobie. Z szacunkiem 

Edward Melchert, c. k. poborea podatków. U 

Sokołów pod Rzeszowem, 5 lutego 1883. Wielmożny Panie! Prześladowana od Jl 
la: dwóch chorobą piersiową użyłam w ostatnich czasach 20 flaszek piwa zdrowia z wy- 1 
ciągu słodowego Jana Hoffa i czuję znaczne polepszenie w iaym stanie zdrowia. Proszę (Hf 


więc zą załączoną kwotę przysłać mi powtórnie koleją 28 flaszek piwa. AU 
1005 15 Z szacunkiem Antonina Michniewicz, wdowa po ©. k. urzędniku. i 


Nakładem Księgarni TEODGRA PAPROCKIEGO i S-ki 
w Warszawie, 8. Chmielna 8. 
| świeżo wyszły z. druku 


Michała Bałuckiego 


NOWELLE I OBRAZKI 


w 4 tomach. 


Treść: Tom I. Zapóźno. Ostatnia stawka. Przechrzta. Po 
śmierci. — Tom H. Ojcowska wola: Dwie siostry. Co ją ocaliło? 
Tragedya grecka w góralskiej chacie. Do kraju. Heraklesowe drogi. — 
YT om III. Scherzo.” Prosto z pensyi. Karykatury. Z albumu malucz- 
kich. Wigilia Bożego Narodzenia. — Tom IV. Jubileusz. Obrazy i 
obrazki z tatrzańskiej wycieczki. Rywale. Latawica. 

Cena czterech tomów Rs. 5. 


Nabywać można we wszystkich księgarniach krajowych 


Modele paryskie. 
MAGAZYN MOD 


Oraz A 
pracownia sukien damskich 


ALEKSANDRY 


ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie, 
Rynek główny, Sukiennice 19, 
poleca 
na sezon zimowy 
wielki wybór kapeluszy damskich, piór | 
strusich i fantazyjnych, oraz kwiatów ` 
paryskich po cenach bardzo przystę- 
pnych. 960 10 12 
Kapelusze ublerane :pooząwszy 
od 3 zir. } wyżej. 


Urzędowe doniesienie o skuteczności ieczniczej, 
C. k. komitet centralny. Flensburg. Piwo zdrowia z wyciągu słodo- 
wego Jana Hoffa okazało się wybornym środkiem» wamacniającym. 


4 Utrzymuje na skłądzie: KRAKÓW: JI. Trauczyński, K. Wiszniewski, W. Redyk, 
f E. Radler, Jan Janiga, W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch, BIAŁA: Erich Keler apt., Ad. Giirtler. 
b BOCHNIA: F. Michnik. BORSZCZ W: St. Niemczewski apts BRODY: Knink, Witosławski apt. 
BRZEŻANY: J. Durst ap. BUCZACZ: Kercei i Jęcewaki. CZORTKÓW: Ľud. Noss apteka. 
Ą DOLINA: Traunfellner apt. DROHOBYCZ: J. Aichmüller apt. GORLICE: §. Birn. GRÓDEK: 
A. Lippus. GRZYMAŁÓW : Jos, Goldberg. HUSIATYN: Pickarski. JAROSŁAW: J. Rchm, A. 
Wisłocki apt. 8. Ellenberg. KOŁOMYJA: Š. Sidorowicz. E. Stenzel. KOSÓW: St. Bursa apt. KRY 
STYNOPOL: F. Ormczowski. LWUW: S. Kucker, J. Beiser, P. Mikolasch, apts MONA- hi 
STERZYSKA : w. Zarski apt. NOWY-SĄCZ: W. Filipek, R. Jakubowski apt. J. |[Grosband, WY 
PODGvRZE : J. Skakuiski apt. PODHAJCE: Karczykiewicz. PODWOŁOCZYBKA: G. Mora- 
wetz. PRZEMYŚL : M. Krug ap., J. Maszewski, L. Nablik. RZESZÓW: A, Karpiński apteka, 


i i RYN 3 "a A Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, S. Blumeuberg. SAMBOR: J. Aleksiewicz, K, Maresch. SA- 
H. Niemetz w Krakowie NOK: J. inerteak.. SOKAL : E. Wiczański pt. STANISŁAWÓW: J. Macura, A. Amirowicz i zagranicznych. 1105 1 3 
Optyk i Mechanik = Ff apt. STRYJ: D. J. Nussenblatt i Sp. TARNOPOL: F. Jamrogiewicz, H. Kahane. TARNÓW: 
Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od QUCZYCI BD W. Müldner i Sp. ZALESZCZYKI: St. Szymonowicz apt. ZŁÓCZÓW: Jos. Gold 
strony ratusza, i a m a 
È Założone w r. 1847. U0 wysokich odznaczeń. 6 
poleca niniejszem P. T. Publiczności swą pedagogiczka,  zdwoma ('egzamina- ; o Talam anl Or ygına lne 


powiększoną pracownię optyczną i mecha- A Š s £ ż 
niezną. Przyj nuje oprócz wszelkich wy- mi wydziałowemi, posiadająca wy- 


rebów optycznych także Okulary, Cwikie- : ia 4 
ry, Lornetki teatralne i t. p. do naprawy sokie, gruntowne wykształcenie 1 
O i iż wieloletnią praktykę, znająca do- 
2.3 kładnie języki francuski + niemie- 

cki i władająca niemi biegle, oraz 


język angielski i czeski, życzy so- 


kalosze rosyjskie 


w różnych fasonach i wielkościach (z wąskic- 
mi końcami) poleca po niskich cenach 


MAGAZYN 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i SPÓKKI 


g$ Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie "TW 


E A : i à . 0 
bie udzielać lekcyj w zakresie ogól- Pn Sg "W NuekA sh D. A J 7 l t a 
„AS o poleca swój wielki skład bielizny nów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego, gar a a a S le 0 
L © - Y nym lub poszczególnych przedmio- kS Pis i szirtiagu; także wielki skład. płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek © p || 
każdego rodzaju sprzedaje na tów. — Wiadomość w godzinach | do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 1076 3 12 Rynek, 37, A-B; 
wypłaty miesięczne przedpołudniowych przy ul. Sław- —m CENNIK ss— : T z 
j od ó i kowskiej Nr. 8, I piętro. Kołalerzyki męskie i damskie w doskonałym Koszula w lepszym gatunku z haftem ręcznym równiez r eichenbergskie trzewiki sukienne i filcowe, wałeczk 
KANTOR frmą JOZEF RAPOPORT EE e hh A A A ort ae ye ać ark IE z wiaty do okien i drzwi, chroniące od zimna 
" emi ró -78 1 
7A ia SANTI s, taia ieai ohustok do nosa et. 90, |dzajach złr. 3-80, 5 KA nm 0 1 przeciągu, kaftany myśliwskie, włóczkowe, ka- 
NZ wa | mo 0 ja 8.12: pł 97. A Majtki damskie. mizelki damskie, <chustki, kamasze i t. d. 
o wygranej. Fa. 1 tuzina prawdz. francuskich batystowye. o dE A . 
Wydaje się orygiaalna zobowiązania znanego DRłAd Fortepianów ohustek do DOs air. 2 P50, 8 doB. ak ANg. gaBobiejia EQ DZU A. angielskie rękawiezki wióczkowe. 
r. 160i I Płaszcze gumowe i sukienne nieprzemakalne. 


"a tuzlna angiels. batyst. ohwatek do nos lg parchantu gładkie złr. 160 i 1-75. 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo-|gzęiowane ozdobne albo okładane piką złr. 
rach at. 60, zł. 1, 1.20 do 3. 250 7 2151 s 

1 sztuka (37 łok. albo 23'/4 m.) dobrego Sida A 
płótna lnianego złr. 660, 3:50, r 10 i 12. podnice damskie. 

1 sztuka (37 łok. albo 23% m.) "hi */, szlą-|Zwykłe od zdr. 1:60 do 2, z dobrego szy” 
skiego płótna złr. 10, 11:50, 128 12: 50, 13,| fonu złr, 2:50 do 3-50. 

14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 350, 375, 4 i 5. 

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/, holend. weby Spodnicó z tronami z wstawkami lub bez 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. wstawek złr. 4:50, 5, 6, 750 i 9. 

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) i i */, pruwdzi- Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
wego rumburskiege płótna w najlepszym Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3:85, 

j gatunku od zd. ŻĄ do 60. Kaftaniki. N 
I tuzin ręczników !nianysh od złr. + do ky" Z szyfonu zwykło 1 złr„ lepsze złr. 1-50, 

1 sztuka */, łnianego płótna na 6 przeście-| > wstawkami haftow. od złr. 3-25 do 350, 


owszgąchnie zakładu „Merkur“, w których nu- j w x 
ú mera dotyczących losów są wykazane. w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod 1. 46, I. piętro 


IPodeszwy floowe i korkowe para od IO ct.! 


3 ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem fortepianów i pianin 


z pierwszor. zadnych fabryk, po cenach 
“bardzo | przystępnych, z Kilkuietnią gwa- 


Bronisław Jordan Warzycki AE ba. a EA ani 


doktor wszech nauk lekarskich 


osiadł stale w Jasle, 
dom narożny Franciszka Pollak a. 


jk LEON PASSYGA 


Pierwszy główny Skład Lamp 


p 


w Krakowie 


T : - del bez azwn od złr. 15 do 21. barchanu gładkie złr. 1-20, 1-75 i 1-90. 
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